
>PLATA POCZTOWA utS1.CZON.( IYCZAL 1'DI. 

WIECZOUY ILUSTROWANY. 
ROK vf t()Bż,. ŚRODA. 6.·00 . LIPCA 1927 ROKU. CENA NUMERU 20 GROSZV. NR. 186 

. 

Podpisujemy pożyczkę zagraniczną. 
Kontrakty są już podpisane przez konsorcjum zagraniczne 

i oczekuią na podpisy polskie. 

Pożyczka ma-olbrzymie znacze11ie dla.rozwoju 
politycznego i gospodarczego. 

:W alrszawski kO!fesp<>ndent ,,Expres- WJ".8'icnie wskutek wiadomości o zwłoce które nie przychiołhi:ły doitychczas do 
iu" telefonu~: lin•ilhatji ~ymki, obecnie ujawnia Polski z obawy pned ewentualnemi 

Dziś naidalej jutro nast~pi poldpisa- q3$tl'ój więksa»go do nas za'llfauia, pao.. waha11'8ttni ~ waJ.uty. 
tie k<1111trilllktu krótkiotummowej p<>życz n!eważ pertr!aktacje potyc:rzkowe nie ZIO· 3) Cały szereg pr!Oljektów pow:ażnych 

'd i:Bgr,ą;nicmej, alb°"iem kł:mklaild tai I sWy odłomne, o ~ świa.d'CIZJ' fakt o- lin.westycji czeka n:a po.tyczkę, a ohrq­
~ już J)l!ZYgioltOW8ll\}' i po~pisainy praz trz~ Po.ważnej ziabł4i.· mleDie 15 mU.jonów dioiairów jest plel'lW· 
p~cieli kQnSIOl"ąi. amayka'6· 2) Pozyełllk,a stalb~a otWonzy szym ~· do reałimcji tych pro­
ddego, upllwa.żnionych do pertraktacji; Dalm drogę do kapłtiałów zagnm.iam.ych, jeldów. 
:hodń teraiz tylko o decyzję nadwyż­
izych azynników państwia, oo do termi-

Dnary mtloSal. 

tu jego podpisania. N;atycbmi.ast po ta- Dwa zamachy samobo' 1·cze I 
mei decyizji zbierze się rada miioistrów, . . . • • ·. . ..... „ 
Etóta - mając ju.ż sza:egcły zaciągaię• 
~a luótkotennmowego kredytu ~ poty- 18-letnia dziewczyna i 15 letni chłopiec targnęli się I Jak JU:t. uon°sii ,,.txpress ·, wczoraj 
:zki stabi15izateyjnej upiciwdęi odpo'Wlied· na SWe życie. zdarzyło się w Lodzi straszne zabójstwo 
riCh cebtrkórw gahmdu do podpisania pOlączone z samobójstwem. 21 letni Jan 
llonk'aktu pożyczkowego. I.ód~ 6 lipca. I dziłl pęknięcie k'ręgosłupa, usztrodzenie Lewkowicz, roootnik, wystrzałem' z re· 

W związku z tem możemy dQdac, iż Mieszkańcy domu PTf:Y ulicy Cegieł- czaszki i sze;e_g ran na cał~m ciele. wotweru, zabił swą narzeczoną, 17-1~ 
1 t ,_ "elki · - ·'..! -.L:t.i.__ • nianej 14 wstrząśni~ci wstali w dniu Je~n.oc~~sme dawała Jeszcze słabe nią Julię Ziętklewiczównę, poczem sam 
illo-n r.a.zLt wt · · eJ pioiy~ st_,~cYJ· \t}czorajszym strasznem samobójstwem oznaki zyc~a. > • 

llej jest jtti gofowy i we wszystkkh pUłl młodej dziewczynJr. W stame. groznym zost:ita przewie- odebrał sobie tycie. Powodem rozpa. 
kłach u.-e~.:dtnimy międrty roku)ącemi 18 1 t . L b J k . ó · . ziona Cło szp1 a Poznańskich. czllwego czynu były przeszkody, sta-

t . P~-· . . . -11· - e ma u a os owicz wna, zamie . * wiane mł"''"'ym przez rodziców, którzy 
; tlOOliaml, VYIJ:'llSalllłe Jeg,<> J treu11JiZowa- szkuta na facja~ce. od _dłui~ze.!!"o c:asu 15-letni Szoel Zylbersztajn, syn kup- uu 
llie pmy~ki nutąp.i w chwili, gdy kurs b~ła bez pr~cy 1 me miała z~dnych srod ca, zamieszkałego przy ulicy Szkottiej nie chcieli zgodzić się na ślub. Podajemy 
pa:pi-eirów eUllQpejskich na giełdzie ame- kow. do zyc1~. Z!!alazłszy się w ~ty~ nr. 30 od pewnego czasu cierpiał na roz powyżej fQtografje nieszczęsnej pary. 
rykańf'1kiej dofdzie do DPrmia:lnegp stanu. czneJ ~ytw~CJI~ dz.ie"".'czyna. d~rem~ie sta strój nerwowy. R.odzice otoczyli go ~!!!!!!.!*!!!!!tMi!!!'!!!!!!!'D~!!:!Mi~W!!ii!!•!-!! 

•.• rata się .° Jak1ek~Iw1ek zaJęc:1e. Z1 ozpa- troskliwą opieką. -.: 
Jeden z naiwJ1biteiej~ych finans.i- czona c1~głen;i mepow~dz~m~m zdecy·- Chłopiec uroil sobie, iż powinien roz 

dowała się _odebrac sobie zyc1e. stać się z życiem, gdyż nie nadaje się d'J 
st.ów Jllamych, rapytany o zn<1azen·ie u- V/ godzma('.h popołudmowych, ko- żadnej pracy. 
z.ysW!nej św!Le.i;o pażyCZ!ki 15-tu miljoo- rzystając z nieobecności domowników Gdy · wczoraj na krótki czas pozo­
nów do'mów na pogzet zdecydowanej wyskoczyła z okna trzeciego piętra na stawiono go samego w domu mlodzie-
już wtiększej trańzakoji oświadczył nam: podwórze. niec napił się jodyny. 

Plożycdia ta jest wielce p<>iżyteozna Nadbiegtemu dozorcy przedstawił Krzyki desperata zaalarmowały do-
. h ,„<łt-.t, sie wstrząsający widok. W kałuży mowrtików. 

z nąstępu1ącyc w~~ ..... ow: · krwi kłębiła się masa ciała ludzkiego. Przybyły lekarz pogotowia przeptu-
1) zagranica, któr·a odniosła ujemne .Wezwany lekarz pogotowia stwier- kał mu żołądek. 

Pożyczka m. taodzi. 
3,500,000 złotych na 

roboty publiczne. 
Lódi, 6 lipca. 

W du i u dzisiejszym wyjechał do W ar 
szawy · wice-prezydent miasta p. Gro­
szkowski. 

Jak się. dowiaduje „Express", wy­
jazd p. 'fice-prezydenta związany jest z 
omawiańą na ostatniem posiedzeniu ra­
dy miejskiej sprawą uzyskania przez 
magistrat m. Łodzi pożyczki w wysoko 
ści 3 i pół· miljona złotych, które mają 
być użyte na kanalizację. roboty publ~z 
ne i budowę gmachów. 

Ulotniły się pieniądza 
z zamkniętej kasy. 

~roiekt 1,om,ar~owania uere1w1uai~i. 
Odkrycie policji w Moskwie. 

· Moskwa, 6 lipca. I dowczą .i Wesneseński . Po nieudanym 
Agencja Unji sowieckiej donosi, że zamachu na gmach czerezwyczajki spi­

dnia 3 liP:Ca czerezwyczajka wipad!a na skowcy udekli do smoleński·ej gubernji, 
trop 3 szpiegów terrorystów, którzy za- gdzie zostali otocz·eni przez straże cze­
mterzali wysadzić w Mosk\vie gma.ch I rezwyczajki i zastrzeleni w czasie wy­
czerezwyczajki. miany strzałów karabino·wych. Podczas 

Na czele tj szajki stała znana monar- walki zostali ranni: pewien robotnik, go­
chistka Sacharcz.enko-&:hulz. Pomocnl- spodarz i czlonek .milicj i sowieckiej. 
kami jej byli dwaj zwolennicy grupy Sa- Szofer wiózący spis'koów1ców oraz jego 
wi.n'kową:. Over.p.ut, któr:y w Pinlandji pomocnik zostal'i ciężko ranni za to, że 
kierował terorystyczną slużhą wywia- wzbraniali się wieźć dalej t·erorystów. 

ltiemcy przywrócone do honorów. 
Łódź. 6 lipca Będą 1·uz miały prawo wysyłać attache's wojskowych. 

W dniu dzisiejszym w godzinach ran-
nych dyrektor biura reprezentacji bro- Londyn, 6 lipca. I go, zabraniaiącemi Niemcom wysyłania 
war.u lwowskiego, (ul. Kiliński-ego 85),. „Daily Telegraph" donosi, jakoby misji wojskowych za~ranicę, celem 
skonstatował, i:ż w kasie brak 27.00 zł. Angłja i Włochy zaprosiły państwa środ kształcenia w cudzoziemskiej armji. 

Kasa byta zamknięta na zatrzask. kowo „ europejskie, aby przydzieliły, „Welt am Abend" zwraca uwagę, iż w 
Istnieje ~)rzypus~czenie, że ztoczy11cy o- I tak, jak przed wojną, wojs~o~ych a~ta- obec1!e~ chwi~i bawi ": Londynie !lie~iec 
tworzylt podrobionym kluczem kasę, a , che do poselstwa w Londynie 1 Rzymie. ka m1s1a, ztozona z kilkunastu of1cerow, 
po wy;ęciu gotówki zamknęli ją. Na I Berlin, 6 lipca. zaś gen. v. Seeckt przebywa w Rzymie. 
mi·ejsce kradzieży przybyli natychmiast „Lokal Anzeiger" donosi, że rząd nie „Welt am Abend" usiłuje wyprowadzić 
komendant wojewódz.ki policj.i inspektor~· miecki postano. wił wysłać do Londynu i dalekoidące wnioski na temat współprn 
f o_~rster, nadkomisarl'. Izydorczyk i kk- Rzymu attacłJes wojskowych. cy sztabów włoski~o i angielskiego i 
r.ownik 1:-szei l,Jrygady Lutqstaf1ski. „Lokal Anzeiger" usiłuje wykazać, niemieckiego, w przyszłej kamoanji 
Wdrożone śledztwo nie ujawniło na że to postanowienie ńie' stoi w· sprzecz- przeciwsowieckiej. 
razie sprawców. ności .z przepisami trak.tatu wersalskłe· --.-~-..., 

ćwiczenia r111rwistów. 
W dniu ddsiejszym redakcja "Ex· 

~u" od rana zapytywana jest pyta­
nimnii. ąiytdników w sprawie ćwiczeń 
wojskowych rezerwistów. Wiadomość o 
ćwicmniiacb tych nanłeslało dziennikom 
po.T.annym jedno z tutejszych biur repor„ 
laskich. 

W sptraiwie wyjaśnień IZWll"óciliśmy 
się do DOK. 4,1 PKU. i Vv-ydlziału W10jakio 
we.go pmy k~jaofo mą"'du na miasto 
Łódź, otrzymując wszędrfa jedn<>bmmi 
cą odpowiedź, :l.e o sprawie powyższej 
®ilychc:z;as j~ nic nie wiadomio. Po­
dobnież żadnych iufooma<:ji ·me ma wo­
jewódrztwo. 

muro reipoder.s!de stwierdza . n:ato„ 
miaist, że wfadomiość powyżs1Za, niezwy.k 
le ważną cma sizerlOkiego ogOłu otl'!Zyma• 

ło wprost z miniisłierstw.a z W airsz.awy, 

a rozponądrt.enila w tej kwestji prizyjdę 
dopltaro m kilka dni. 

"Express" dk>ka'adme sprawdlzi ~ 
sprawę i poda o mej dkik.ładne ibfoirma· 
ej~. 

Echa lowowskich 
ekscesów. 

Prokurator bierze śledztwo w ręce 
ł.wów, 5 liipca.. l 

Prokuratiorqa lwowlSlka 1otrzymała po 
le·cenie pa-z€p.rowaid:ze:n1a śledztwa WI 

siprawie koriporanckich 1ekscesów uficz­
nych. W dniu wcz•ora)JS zym .zrużątdała Wo 
kurafo11ja od poiLicji raportów i prot·ok11..i 
łów docho,dJzeń, w s2lczegófoości podani.a 
1I1aziwitsk wylle~ityttnowa·nycli 1kQ1l><l.ra'l1.,., 

t6-w oraz świadlk6'W awa"ll'l:ttr. 

• 



_§_t:r. 2., __________ -.-"----- ---__ UJ~ Jl_Ę__~ ~--_W_ I f c_z o R- ~ y --- -= ' _....;;;_ ___ ...:_ _____ .....;_;_;;.;--=.....,-...... __ ___ 

Zbrojenia ftiemiec.1 łłiebywały tryumf Jana Kiepury w Poznaniu. Uczań obil prolasora. 
Mimo ,.ppko1owe111 

- J 

: _ pobtyk1-
;:pucizet wojskowy ~ 
wzrósł o 53 proc. 

\Vydatki Niemiec na wojsko i flotQ 
stale rosną. W roku budźctowym 1924 
-- 1925 wyniosły one 458 i pól miljo11a 
marek, a obecny rok budżetowy zawie­
ra już sumę 701 milionów, czyli o 24Z 
miljony marek ·więcej. Ptzytem powię 
kszenie to przypada po równych su­
mach, na wojsko i na marynarkę. 

Jeżeli do budżetu marynarki dodać 
icszcze 57 miljonów marek, które figu­
ruje w budżecie nadzwyczajnym 1~1ary­
narki wojennej, będziemy mieć sumę 
277 miljonów marek! 

Gorszące zajscie w gimna· 
zjum przemyskiem. 

Z Przemyśla dcmoszll~ 
W dniu roz&m.ia świadectw rocz· 

nych stało się ginmiarr,jum w Pllzemyśl11 

wkbwnią niie&~kle sjorszącego zajścia, 

spow~cbwaneJło pr~ ucznia 4-ej kl. 
gim.n. K.r-ysę. 

Otrzyma,iw.szy świadocflwO p;ostall.o­
wił on site 

~emśoić na tym z proiłC!ISCU'ó'W, 

który według jeg.o mnfomanJa. głównie 
przyazynił się do po.tD05tawienia. gó w 
tej samej klasie. · 

W tym celu udał się do jednego z nl:ł 
szych odchiaiłów; g~ 'p1opularny f Prze 
myślu prtodesor-filolQg p, Szwed, rozda. 
wał świadectwa. 

ZbMżyrwszy się do niego, pOrwal Kry 
sa za laskę naipadnięteg-0 i 
poiczął go nią po całem ciele okładać. 

Pr.oł. Szwed umknął _z klasy na kuryta.rz 
gchie ~sta.ł przEtz Krysę · 

pcm<>wnie poturbowany. 

, A przecie Niemcom wcale nie wolno 
mieć floty! Na cóż więc idą te olbrzy­
m-ie pieniądze, jeśli Francja, posiadająca 
trzecią, co do sily flotę wojenną świata 
wydaje tylko o kilkanaście miljonów 
marek więcej! 

Ten sam !Jtosunek jest z armią. Cho 
ciaż Niemcy mają prawo utrzymywać 

tyJ:;o 100 tysięcy wojska, bud:;et armji 
na rok bieżąey wYnosi 480 miljonów 
marek. Armia francuska zaś, pięcio-

Tajemnicza stacja nadawcza Krysa za& po dPkon1a.niu tego niesłych~ 
nego nsipadu, pru:er;; J!iiliiei~ó niezatrzymy, 
wany, wyszedł z budynku. 

plagą radjoamatorów lwowskich. Smutnie ten fakt świ:adczy o naszei 
mrodttieży. Anonimowe "ż~rty" na falach eteru_. 
Kobiała na giełdzis. krotnie liczniejsza, wydaje tylko 0 70 Od kilku dni lwowscy i okoliczni ra-

djosluchacze w godzinach wieczornych 
miljonów marek więce}. słyszą nadawczą radjostację, która '" 

Co te --:,rłry oficjalnego budżetu zna· języku polskim zapowiada się mniej 
czą? Swiadczą one bardzo dobitnie 0 więcej w ten sposób: „ttallo ! hallo! tu 
tern, że Niemcy po cichu odbudowuJ·ą pierwsza doświadczalna radjostacja na 

dawcza Barwik - Borzemski we Lwo­
flotę wojenną i utrzymuj4 armję. wielo- wie. 
kroć liczniejszą, ntż na to zezwala trak-1 Po takiej zapowiedzi następują mar-
tat wersalski. ., "' . . ne deklamacje i nie wartościowe odczy-

„ _,. _„ _ __ •f ty, a dalej wezwanie do słuchaczy, by 
- i ·· . i zg,laszaH się po jakieś „premje" . do iir-

llO d Sik J h I J ' my Barwik - Borzemski przy ul. Koper-
1'1 r sua ny \V O I U. nika, oraz ztośliwe żarty i docinki. sk:e-

p I.. . b )" „ k rowane pod adresem tej famy. 
o ICJa er IDS a wyzna- I Niestety, nigdy nie ogłaszano, ani 

czyła nagrodę za u1·ęcie te~ w programach _radjow~h nie :ig-u-
• ruJe podobna sta-:..1a nada"J.rcza, skut-

zbrodn1arza. kiem czego radjosłuchacze poczęli j1~ · -'­

~._ (Agencja Telegraficzna „Express"). 

: ~ Berlin, 6 lipca. 

resować się tern niezwyktem zjaVv-is­
kiem. - Ody klijenci w dyrekcji pocz­
toy.rej stwierdzili, że firma Banvik-Bo­
rzemski nie posiada koncesji na stacit; 
nadawczą, poczt:l! zwra;::ać się wprost 
do tej firmy z wyrzutami, że ona kpi 
sobie z radjoslu.;haczy, nadaJąc takie 
nie.ctorzeczr.ości i przeszkadza;ąc im po­
nadto w regularnych odbi~>rach. · 

Energiczne zabiegi dyrek„ 
torki wielkiej fabryki . 

kiem. Panowic Barwik i Borzemski po- odnoszą Skutek. 
czynili u wladz wszelkie możliwe kroki, _ • 

Tą drogą do;:>i~~') ~Tspumniana fir­
ma, która nigdy stacii nadawczej nie !J11-_ 
clowata, ani też bud,)\va6 11!c zamierza, 
do\v;edziała st.:: •) is~i::en ' u z1gadi-uwej 
nadawczej radjostacji pod jej płaszczy-

by te wyśledziły tajną niekonccsjono- W okresie inflacji i szalejącci hausy 
waną stację nadawcza i wydaly odpo-1 wszc·Jkic11 akcji giełdowych, kobiety 
wiednie zarządzenia celem ochronv do \\:szys_tkich sfer towarzyskich graty. na 
brej stawy ich firmy. .i:neldz1e. Ale ~o wnętrza budynku g1el-

Wladze policyjne i pocztowe obec- dowcgo pic miały i nię n1ają tam przy­
nie sprawą tą zajęły -się energicznie, stepu. 
czyniąc poszukiwania za tajemniczą sta Obecnie donoszą z \Viednia, że o pra 
cją. Poszukiwania te jednak są bardzo wo dopuszczenia na giełdę szturmuic 
utrudnione i skomplikowane. Dodać na- pani Margit Briach wdowa -PO wielkim 
leży, że koncesje na takie stacje nadaw.:. przcmysto\YCU dr. -Briacli'u. Po śmierci 
cze wy.:ajc jedynie ministerstwo, a sta- męża objęła zarząd wielkiej Miihlcndon 
cja, działająca anonimowe, !lickontru10- skicj fabryki akcyjnej kredek i olów­
wana i niecenzurowana, może wyrzą- ków, którą kierował przez 4 Jata dr. 
dzić uicobliczalne szkody nictylko jecl- Briach. Urzędnicy poddali się pod te 
nostcc, lecz także całemu spotcczef1- rządy kobiece bardzo chętnie, bo oka­
stwu. zało się, że pafli Bri.ach jest bardzo dziel 

Wladze przypuszczają, że tę tajem- uą, Zl\(ljącą się na i:1tercsach „szdir;ą". 
niczą radjostację we Lwowie urządził Uzyskawszy zaufanie swoich .. nod­
sobie któryś z radjo-mccalmikó\\L. ....,„_ władnych", wniosła nani MarRit Briacl1 
jący do dysoozyr.ii dvm1.ml) do izby handlowo - przemysłowej mc-

morjał, w którym domaga się, aby ją 

~ jednym z hoteli tutejszych wykry 
to dziś sensacyjną zbrodnię na tle sek­
tukaJnem. Wczoraj na krótko przed 
JJółJt-Ocą przybyła do hotelu pewna para 
\tóra zajęła wspólny numer. 

-----~· 
dopuszczono osobiście na gietdę. w me 
mor.iale tym powiedziano: 

Kiedy dziś rano zapukano do Pokoju 
t1!i: otrzymano żadn<-j odpowiedzi. Po 
~1~inie zapukano do drzwi ponowqłe. 
l · tym razem nikt się nie odezwał. 

Zaniepokojona służba wyważyła 

drtwi. W tei iednak chwili znaid1,1jący 
&ę wewnątrz mężczyzna odepchnął 

wchodzących i w negliżu zbiegł po scbo 
dąch na ulicę. 

Na łóżku ujrzano nagą kobietc leżą­
cc1 bez :· ycia. -Oka.zało się, że j~st nią 
-: - ·-:: tnia Elza Arndt, · · ~l)ra do hotelu 
przybyła w towarzystwie swego k<>­
chanka. 

·Za ujęcie mordercy policja wyzna-
;·-\ ·•:i ·1c marek nagrody. 

•••••••••••o••••••••••••••••••• 

Charakterystyczna sylw$tka zawodnika 
w skoku o tyczce. 

llhydnB morderstwo 
rabunkowa. 

Ofiarą padła 13-letnia . 
dziewczynka. 

Sprawcy zbrodni uiqc1. 
Paryż, 6 lipca. 

- Wczora<j. prze-d wieczorem jeiden ze 
iSpacerowiczów przypadilwwo odkrył 

straszną Z1hrodinię. Prrechadzając się po 
la.sku builońslkim natknął s,ię w pob!liiżu 

pJacu ~ortowego na ukryte w zarośfach 
zwfoki trzynastoletniej dziewczynki: 
?aalarmowana pohcja, na miejs1cu roz­
poczęła dochodzeni~, przyczem począt-

: kowo była przeJkonaną że dziewczę pa­
. dło ofiarą zg1wałcen-ia. 

Później dopie-ro okazało się, że za-, 
mordowana, jest córką robotnika, wysz­
ła _ z domu bez wiedzy rodziców w towa 
rzystwie niez1nanej koh-iety, za-bierając 

jednocze·śnie 2990 franków . 

. Po·li.cja przyszła do wnioSJku, ż·e dz:e 
wczyntka zamordowana została prnez 
tajemniczą kobietę, która ied:nocześnie 

zrabowała jej pieniądze. W remlilacie 
dai1'szych doFhodzeti po1lic.ja zaareszfowa 
ła dziś rano dwudz'.estopięcio> tnią w<lo 

i wę, w której rozpoznano morderczyn : ę. 

Stwierozono, ż·e pochodzi ona z Jugo­
sławji. W godzinę później zaaresztowa­
no jeszcze dwie oso.by pod zarzutem u­
czerstnictwa w z;:br0d:nl. Prócz te,go po­
li.cja jest na tropie czwartego wsipófoika. 

Matka musfporywać 
córkę. 

Ustawa, wykluczająca kobiety od 
osobistego udziału na -giełdzie datuje s i ę 
od r. 1875. Wtedy nie myślano o tern. 
że kobieta uzyska prawo czynnego i 

Mała dziewczynka, Wiktoria Roig biernego wybierania do ciat ustawoda-w 
Tocho, I_>rzyjęta przez dom macieuyń- czych i stanie obok mężczyzny prz:v 
stwa - została wychowana przez ro- wszystkich warsztatc:.-:1 pracy. Kied.v 
dzinę Lg[eizias w Barcelo11ie. Dziewczyn- zaś równouprawnienie polityczne kobiĘ 
ka, która osiągnęła obecnie dzawią,ty ty stalo się faktem dokonanym, giełda 
rok życia, uczęszczała do pensjonatu. nie może przed kobietą zamknąć swych 

_Matika dziewczynld, która od dłuż.sze- podwoi i kobieta ma prawo domagać si~ 
go cza-su domagała 'się zw110tu swoje.j aby ją i fam dopuszczono bez zastępcy. 
córki, doprowadzona odmową są.du do Izba handlowo - przemysłowa -w 
rozprawy, porwała ją na u1icy w Iłttir.ce- \Viedniu zaaprobowata memorjat pani 
Jonie, w chw~•Ii, gdy dziewczynka . z.clą- Briach i ze swoją aprobatą przeołoży( 
żała do pens~onatu w towaa:zysłtw1e gu- je ma izbic giełdowej, przyczem nie ule 
wernantiki. ga~ wątpliwości, że wybór pani Briacb 

Matka uciekła z swoją córką do Fran na członka giełdy stanie się faktem do-
cji. k:a1anym. 

VV Stanach ZJeonoczouycb odby wa)ą s ię _ _prÓby _lotnicze caparafrhv °'Woislfo\\rycli, 
z .których każdy rus na pokładzie 10 b omb i 4 mitraliezy. -

• 
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Nięsamow.ij:e fatum Rogowa 
w dals:Zym ~le11gu prześladuie ludność·. 

·Walka akadeÓtików z „duchami", które .w lesie 
·rogowskim u~ządziły piekielną muzykę. 
~ ~ 

· Lódt, 5 lipca. Ty!n .razem . chodzi o \vypatlek, kturei.;o Przybiegło ich około trzydziestu z V..' tym atoli wypadku, poniewaz teie-
Na szlaku. kolęjo\vym wiodącym z w~·tłomac;,ęnJa :>.zuk~lć .należy w i:auce tC\".ohverami_ w. rę.kąć\I. · nem jego , 

Łodzi db \iVarszawy między Koluszka- i ba'.dariiacl! · · ·· , . Wszyscy zaczęli : Strzelać to w tym, to był w·łaśnie ·Rogów -

roi a Płyćwią . ,znajduje się niewielka . ~jawisli. _- ~a.dp ·.:z_Yt;~idzonycli. . 1 . , · · . _w ińnym kt.·~rbrtku, przykręj wycieczki akademików 
stacja Rogó\v. Nie jest ona ani w:ęzlern . \V R<?i:·-~wie - mt;d 11 ;k1) fatali 1·2go . · ~ ' . ·· .· ·t ' . ' . k' • d lekceważyć nie należy 
y,. 'k · d · k. - · .J ... · .. . . . · p1zypusz-.;za3ac, ze o me - Ja ies , u- h b 
a.omum a.cymym, ani uz rowis iem, a dWOita znaJ LtJi? · się · 1~·1emg ! c 1 . „ · · ·, • · -- ·. · . • · · ' c ociaż y ze względów doświadczał· 

· . . " chy" ktore po nocach · straszą" a po- · 
mimo to niema w Polsce człowieka, któ fataJny, g·;"ltY 1 .ruro1.::zny las. . . ' '. -·· · ·. · . . " . ' nych i naukowych . 

. ryby o niej nie sfyszal. Niema r1w1:ież Ludność ·iJ«_1)J :: ;·: ;;i r r dda.,vH'~ mów i!., " ~!·?s.tu ztv.;yk1. !i~i:zekzimóiesz~ow1 · 1~· · · k .„ Nie tak bowiem dawno sfęry wpi-,~-
, f" 1.· g' kt, b t "'ł , 'ć . t . . . . . I . • t . NIWO s rza -OW' t re ·mia y USJ)O 01... d . . k 1 k 1.-l a.1He ·>. · ory y po ran mow1 o o i m ·z rwug.~ , rnr:erl.Z "\~. Lt. 1·.:~ "'Il · · · - . .• " · • · . · · · · w zie me nau owe, a e z nau ·ą NI '"ai·· 

. niej . siedliskiem d-uchów i .strachów. 't;wkzb~~zonek P.~ekło 
1
wydcie. me. ustawiał~ dym razie coo wspólnego mają:::e spra-

bez PJ'li:zucia zgrozy i niesamowitego Przed · kiHm · dniarni: do, laswteg.o · wy- ~ - ' ~e. ·; "Y O:IJSU '.· a, ~a e~;iicy •, ~~yyc~ a·~ wą tą się zajęty i w rezultacie sw ;:rch 
·s' tr<>ch·. ;, br .1 1: · · ·. „ ·k. „ t · d t' . \N . · s1e żarowno z lasu. · Jak 1 z . s.ąsrąouJą.-;eJ ,rl.oci·ekan' „ au a1a s ę wyciecz 'a su en ow yz - . . . . . . . . 

Rogr~w dzięki .. swym tajemniczym szej Szkoły Leśnej. Odważni akade- zl nim . p.ol~hdy .ibodmaszerowah w kiernn otrzymały. wynik nadspodziewani~ scn-
wtasnd~ioni, stał się dziś w I'!J1„.! .... ·1u m·c a· c st o · , · t m SW(·J s1e 21 y. · • . I y zn Ją raszne po\viesc1 o ym Sl d l-t h d . , . . . sacyJny. . . . 
okolicinej h.i.dno$·c~ l~sie, pos:a.nowill . . (~ mog,_y poc. 0 • zic wy?ia _1 p:~- Do lasu rogowskiego 

. synonhn~tn nieszczę$ć ,_ naocznie stwierdzić ile kryje się w nich ki,, ktorn. trv:ogą zdJęły ~y~ieczkow~- sprowadzono medium, . które uśpiono ł 
t I d czow? Jedni przypuszczaJą, ze to 

i wsze.a dego makabryzmu. . praw y. . • w stanie pod~wiadomości przeni6iiono 
Nie mofna otrząsnąć się z przy~r.ych O godzinie 10-ej wieczorem, kiedy za- jakieś gazy ~ziemne, któ~e głośne. w przeszłość tysiąca łat. 

reminiscencjj mknąc przezeń zarówno padł już zupelny Z!Jlrok dwaj studenci ulatuJą z pod ziemi, Efekt tego doświadczenia !Jy,:t . ..vprnst 
kurj<ifskim pociągiem, jak i automoli- pp. Chadajewski i Chodorowski faktem jcs~ ;cdu '.1. k, że :1febywały. . , 
Iem. Mijając ten zionący nicsamÓwito- zapuścili się w głąb fasu. drudzy - że to zwYkla imaginacj::i. Twarz, medjum sk.urczyłó . się ,Pr~ę.rai_t.:-' 
ścią - zakątek ną wszelki wypadek i zaw Ledwie zdążyli ujść parę kroków, wszyscy wycieczkowicze słyszeU te niem, ciało poczęło drżeć„ a z blady9b 
sze trzeby być . z góry przygotowanym gdy za sobą usłyszeli przerażliwe wy- wycia i piski, warg słychać było strasznjr i P,1·łcj1; ;:1-
na wszystko najgorsze. cia i piski. !ący szept: „Straszne .•• okropne •• ~ . kre'y •• 

Właściwa jednak „popularność" Ro Mimo to bez tr·-vogi szli dalej. a trudno przypuszczać, aby ws--:~- 'Y mordują!" ••• 
gO\\-a zrbdzifa się na tle licznych i co Wycia i piski nie ustawały. ulegli imaginacji. Jeden z nich mtb ~ · .t Medium w czasie swego hypnotycz~ 
pewir.n czas powtarzających się kata- Gdy ten przcrażliwy koncert zaczął się nawet nego snu widziało w lesie · rogo -.Ąrsk.m 
strof kolejo\vych. Pod tym względem się przedłużać, akademików zdjęła roztroju nerwowego. sceny 
jest on niejako zywem wcieleniem fan- trwoga. Gdyby podobny wypadek miał m•eJ- ścinające krew w żyłach. 
tazji „Pociągu - widma", który oghi- Wydobyli rewolwery i zaczęli strzelać. sce.. gdzieindziej a nie właśnie w R:J- Jakieś straszne ·~ 
daliśmy na scenie teatru łódzkieg0. Wycia i piski gawie - wówczas do niesamowitości wizie pomordowanych łudzi, 

\V swoim czasie Rogów był rów- wzmogły się, napełniając . las niesamo- muzykalnych duchów nie przypisywa- od których krwi las 
nież głośny z powodu ataku b·ijów.ek witą muzyką. !ibyśmy wielkiej wagi. Mógłby to bo- płonął wprost purpurową. bar•1q. 
rewolucyjnych na pociąg .wioz<\:'.:Y re- Wtedy akadt!micy roz1poczęli od- wiem być albo podstęp 7Joczyńców, Oczywiście wrażef1 tych nic moiua 
syjskie pieniądze rządo\ve. \V tym wy- wrót. Wycofali się na brzeg lasu i tu albo głupi żart wiejskich wyrostków, brać pod uwagę bezapelacyjr:it~ •. ';\:0gi:l 

padku byt to jedynie zwykły zi::ieg oko- zawezwali pomocy swych towarzyszy, albo wreszcie przykład one być również i w tym w:vpactku_'two 
liczności, który przypadł: owo t ("ll\C? znajdujących się stąd n!edaleko. zbiorowe! autosugestji. rem wrażliwej wyobraźni, ale mhno to 
uczynił skromną stacyjkę rc;;owską w każdym razie 
miejscem zamachu. nie można przejść nad niemi do porząd· 

Mimo to jednak \\-Śród zahcbr.nnegc N1·eszcz~sna ,ofiara zazdrości. ,• : kµdziennego. ,- .. " '. · 
Indu fakt ten równi~ż "t Nabierają one bowiem dziś cech spe„ 

łączono z fatalnością Rogowo i jego ; Obł~kany przez zazdrość i ·intrygi mąż brzytwą po- cjal11ej aktualńości, chociażby„ '(,e·· wzgl4 
dworca, ~ du na ' 

. Niezadługo min!e rok od ostatniej I derżnął sobie gardło. tajemnicę ostatniej '- eskapady ·~dważ-
katastrofy 'ko}ejow:cj, która, Jak 'w!ado- Łódź, 6 lirp·ca. N.ieszal:ęśliwa żona dia.remme próbo nych akademików. 
mo. pochłonęła kilka otiar .ludzkich. Od Małżeństwo AntoiMego Gajsiz~ka z wrałia męża przek-O!Ilać, iż jest mu wierna.. Sprawa jest ·ciekawa ,i są~zim:r1. że po. 
tego cazsu o Rogowie coraz rr.ni(!j sl~ wck>Mą Alek9al!l.drą Kustową z~esz- G.ajmqzak przestał jej wierzyć. · ważne . 

ka.łych pod Łaskiem nie było je~ rodzi- W ostatnich ~eh począł on zdra-
slyszałó, ta~. ż:e cbwHami odnosilo siQ nie na rękę. Rodiz.ina liczyfa na to, iż po dza.ć objawy_ obłąkania. Gdy wychoał 
wrażeni_e; tę starym kaiwalet'.ze ·ocbfochiozą cały ma- z dom.u, -zamykal iOinę w stodol~ obawia 
. ,tajemnicze i, złośliwe mo~e jątek i wmJelkiemi śncidkamii u~iłowali jąc się, by g.o nie okradła. 
ż,volnity jui· 1iieszczęsn<1 , DkoEcq ze · zbumyć . jego sizczęśCie rna,iłżeńskie; . . Ni.eszmęśliwia: ]uobieta z11i05ilia wszy-
$'\vcj kurafo~t. W tych dnia..:h jednak Zaiaz.ęły się n:aijolhydniejS!2!e intrygi. stkńe upinkroneniia pmypusz~a~ąc, iż w 

· Rloclzina Gajmczaików · p-0djęła walkę lrońcu zdioibędtzie -znów. jego mufan1i.e. 
.Pekła . przeciwlro żemie z całą bezwa:ględn'OIŚcią Tym.cz~ 'Gajczak zdziczał zupeł-

• zm;nyµ „bombJ. '. wsmelkientii móżłiwemi Srodkanii. . nJie. · oparuow;:tła . g<t ·manja pmeśladow-
• - Twoja ż.ona cię zdtadlz,a ze wsą- cza i p;ode;.trzeiwał kaiżoogo, że czycha na 

stlcimi parobkami- mówili Ga.jfctczako- j~o życie, O:negdla,j oświaickzył żonie, iż 
wi -:- O!na cię okrada, bo musi utrzymy- woli. . sam się zabić, n.iż ma go zamwdo­
wać koc1>.anków. wa.ć ktoś . z obcych i W<>bec tegio popeł.: · . . Rurą po głowi& . 

· cŻyU , wy-miar sprawiedli:.. 
wości naprawiaczy studni. 

Lódż, 6 lipca 
, P. J>.elagja _ Cieślicka na poclwórku 

dóm:u· przy- uticy· Senatorskiej ·8 pokłó­
ciła się z kilku robotnikami, pracujący­
mi przy naprawie studni. 

W trakcie wymiany stów, jeden z ro­
botnrRów uderzył ją w głowę rurą że­
lazną ta:k silnię, iż padła na ziemię, tra-
c~c przytomność: ·· · 

Do rannej wezwano pogotowie. 

„. 1• 

-"
1 

• Prz1i1chańa 
przez samochód„ 

Łódź1 6 li!plCa. 

f'1'zoo domem przy wl'icy Kilińslkiego 
37 w godzlnach popołu<dn..iowych przeje~ 
chana zositała prze·z samochód 18-let'.Ilia 
Saila Aijzenlbaumi>wn.a (Kdrlińśkiego 37). 
Dziew'Czyna .'doznała cię2lśzyich .. obra:żeń 
ciele.s:nyich. Pogotowie po wdrzieleniu po­
mocy pr.zewio.rl·o ją do domu. Szoferowi 

· ·Stariri~awowi Edykonowi spisała policja 
woi.okuł. 

Pod "pływem nieonych ilntryg 110- ni samobójstwo, 
dJziny, Gaij.ti?:c.za.k popadł w de{?iresję. Prr~erai,Ojna ·niewiasta pobie1Ha ck> 
Poazął zaniedbywać i.oOOJę i z biegiem cz·a sąsiadów, by wezwać ich do plOlDlro~y. 
su eM'a:-L baird2iej uleigał p~eptom I Gdy po upływie kilku minut powró­
kr.eiwniiiaików, W dnmu bywał cortaz rza- cli.a d!O domu GajszóZak leżał na podło­
drziej. Całe dni spędl!'Z!ał ~ knajpie, bądź cke w kałuży krwi. Oka,zało się, że po­
leż · .u krewnych, k~órzy racząc go obli- derżnął sinbie brątwą gall."dło. 
ciie ~lroholem, namawiali by pwzucił zu w stan:ie uiąmzytomnym odwieiziono 
pełintie swą p~łowicę. go do szpitąla. · 

Zaczęło się .od wanny 
a skończyło - na wybitych zębąch. 

. Łódz, 6 li'pca. 
\V mieszKanm pp. Laferków przy ul. 

Wólczańskiej odbywała się libacja, :w 
które.i. uczestniczyło kilka osób. 

Właściciel mieszkania p. Laferek, 
któremu mocno szumiało już w głowie 
dla otrzeźwienia wyszedł IlJl schody. 
Nie · mógł się jednak utrzymać na nor 
gach, zatoczył się ' i ··wpadł do wanny, 
stojącej na schodach. . 
· Nie było mu tam wygodnie. Nie miał 
sił się jednak podnieść i słabym głosem 
począt wzywać pomocy. Towarzystwo 
zachcwywato się hałaśliwie i nikt nie 
usłyszał jego głosu. 

• 

Laferek wofat, jQczat, klął aż wresz­
cie zdrzemnął się. Po pewnym czasie 
67-letnia teściowa, Jóralrnw ska natknę­
ła się na schodach 11a wannę. 

Usłyszawszy jęki, rozlegające się z 
wnętrza przeraziła się nic na żarty i 
pobieg!a czemprędzej do mieszkan ia La 
ferków, gdzie owicścila obecnym o nie­
zwykłym wvpadku. 

Córka jej ze świecą w ręku udała 
się na schody, by przekonać się, czy 
rzeczywiście coś straszy w wanni~ 

Znalazła tam swego męża, którego 
przeniesiono ·do mieszkania. Libację 
oczywiście przerwano. Gdy goście po-

koła spirytystów 
nie przejdą nad nią do porzą<ll->,t~ . bt>z 
:dębszych studjów_ l dociel_rn\t, ·~ , · · 

\V Rogowie ponad wsze1ką w<~tpł!• 
woś.ć kryje się bowiem 

. . iatraś tajemnica... . . 
Chodzi o tą, aby ją odkr)~~! :. :, 

• 
Wczoraj pogotowia 
miało ciężką pracę. 

Łódź,- 6 lipca 
W d·1iiu wczorajszym pogotowie kil· 

katkrotnie udzielało ;pomocy (4iarom ro:z 
praw nożowych. 

W mieszkaniu przy ulicy Ogrodowej 
30 wynikła b6jlka, w trakcie. .kt~ej 39~1e 
tni robotnik Antoni Ikusiń~ki otrzyma 1 

ki.Jka rnn głowy, 
Na kurytatzu domu przy trHcy _An~ 

tiit·z.eja 37 jakiś nieznany napastnik zadał 
cios w głowę so~letnieJ Józefie Cieślak, 
która wskutek tipływu krwi strada 
pr-zytomnorść; . ·. · . . 

W dQilllU przy ulicy Wólcza;;ń$,i:~. i 43 
oifiarą bó1ki padł.a brp:ynasfo:Letn\a :J;;<tj.ga 
Tabak&wna, córlka nauczycięla. Lekarz 
pĆ>łgotowia opatrzył ją w mieszkaniu :;o­
dziców;' 

częli sie rozchodzić, wynikła g-\.valto\\ ~ 
na sprzeczka pomiędzy J órakow<ską i 
jej córką. 

Laferkowa„ . będąc pod gazem \VY~' 
czerpala szybko słQwnc anrnmcnty F 
rzuciła sit; na swą matkę okła~ki~1c ja 
pi'ęściami. . 

Uderzeniem w tw arz wybiła jej U\\ a 
zęby. Staruszka nazajutrz . ~o pob1...:! ' 
zawiadomiła w policji. " 
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NASZE BOLĄCZKI i NIEDOMAQANIA. 
--10::---

Dol~ iw. murokrare~o uko[~ał 'lal D1~row~kie10. 
Od 2 miesię~y kopią, kto zgadnie, czem się to skończy? 
Czas by pomyśleć o domkach ofłcerskJch przy ulicy ZagaJnłkowej. 

A mo*e cyrk dopo1no:i:e?! 

r>na: - Szewc mi powiedział, że nie 
ma nic mniejszego na świecie- · od mej 
nóżki. · 

On: „_ No, to i>rzesada.„ Mniejsze 
np. są twoje buciki! 

'.·:-:- ~.,·~-' .~ ~t „-. „: -. ·~ 

„cnotliwa zuzanna0
• 

Operetka w Teatrze 
Popularnym. 

Musimy przyznać, że w artystyczną 
cnotę „Cnotliwej Zuzanny" na scenie 
łódzkiej Teatru Populameg.o nie wi'erzy­
Iiśmy zupełnie, spodlziewając się raczej 
Q_afaganu. Wystawienie operetki domo­
wemi środkami wydawało się n:iemożlt­
we. . , 

Nastąpi.to mUe rozczarowanie. Szko­
aa, ż,1~ inteligencja łódzka nie darzy Po­
pularnego względami. 'Wprawdzie i na 
repertuar 'V na wykonanie truba tam 
patrzeć pod spęcja.Jnym kątem widzenia:· 
ale przecież nie można teatr.u tego wy­
kreślać z listy kulturalnych rouywek. 
Ne:.pr_zykl~ - „Cnotliwa Zuzanna ' wy­
stawiona jest, jak na ten teatr wySrri:e­
ri cie. a w każdym ra:zie lep11~j, aniżeli 

,wystawiają ją różne prowincjvnaln.c . spe 
cJa;;-e opę;retki, od czasu do czasu z 
trzas~iem do ~odzt zjeżdż.ająct!. 

Mieszkańcy Placu Dąbrowskiego są I Skiiego przez d1.ugie, dfogi lata - nare-
to najcierpłirwsze istoty pod sfońeiem. szcie nie mogły. 

Od lat, lat płacą cierpliwie podatki, brną Zaczęto więc pisać podania do wyso­
w_ błocie po .pas •. zapadafą po szyję, w ja-1 kiego magistratu, do województwa. Nic 
kieś .zdradz1eck1e wyrwy. nie pomogło. 

Ale to nie optymizm ich trzyma przy 
żydu. PoomaC'ku (5 latarenek gazowych 
na największym rynku w Łodzi) dobie­
rają się do swoi~h sadybJ zasy;piają spo­
kojnie w swej rajskiej dzielnicy, zaivo­
mnianej przez wysoki mag.istrat .j poH­
cję. 

Czasami przyjeżdżały na ten plac 

wędrowne cyrki 

wyrywały smętne reśztki kamieni z bru­
ku, ;pozostawia·ły po sobie wspomni·enia 
w postaci zasieków z drutu kolczastego 
i niezasypanych dołów, w których u­
rzą<llzano zaimprowizowane.„ ustępy. 

Znosili to mieszkańcy Pl. Dąbmw-

Czasy się z.mienily:. Mieszkańcy po­
tulni i cichego serca, jruk wiadomo, z bie­
giem lat mądrz.eją. 

Zaczęli się odgrażać min. Składkow­
skim. 

Aż wreszcie zaświtała jutrzenka na­
dziei. Szczęf liwyim dla mlieszkańców 
zbiegiem okoliczności wybrały władze 
wojskowe Plac Dąbrowski·ego, jako te­
ren wręczenia sztandlaru 28 put}\owi Strz 
Kańiows'kich. 

I oto ukazał sib w prasie komunikat 
magistracki, ż.e Pl. Dąbrowskiego bę. 
dzie doprowadzony do porz~dku, wy­
brukowany, a pośrodku zostanie urzą-

d:zony wielki skwer i kwietniki. 
Ale mieszkańców PL Dąbrnwskiego 

niełatwo wywieść w pole. PokiwaH tyl­
ko głowami i nie uwierzyli. Wbrew 
wszelkim pozorom. 

Bo Pl. Dąbrowskiego 

na kilka dnł 

przed przyby~iem do Łodzi Prezydenta 
Rzeczypo·społitej .upiększono prowi'zory­
cznem i kostkami betonowemi, z któ­
rych ułożono chodnik, biegnący wokół 
Placu, 

Srodlek placu wysypano piaskiem i' 
powsadzono kamyczki, jak rodzynki w 
ciasto. 

Na razie się to wszystko trzyma, ale 
na pierwszy rzut oka nietrudno stwier­
dzić, że Po kilkunastu dniach pluchy 
jesiennel klawisze betonowe pójdą z wo­
dą a caty plac, zbyt nisko położony, sta­
nie pod wodą, jak to bywało lat ij:bie­
gfych. 

Magistrat, jak słychać, ca~ej roboty 
dokonał po gospodarsku, domowemi 
środkami wy1d!ziału brukarskiego. 

Skoro się jednak coś zaczęło robić, 
trze baby 

doprowadzić do końca, 

aby n.ie poszły na marne wydatkowane 
ipleniądze. 

Plac trr;eba w pierwszym rzędzie 

podwyższyć przez nawiezienie odpowie­
dniej ilości ziemi. Następnie należy go 
przebr:ukować i umocnić potożony cho­

Zuzau.na (p. Brandtówna) ma mlly, 
l:lobry glos. choć o ni·ewreik1e1 szkole. U 
łnnych wykonawców glos szwankuje, 
ale markują 'b_rakr muzykalnością. Jeśli 
tedv wokalne ·walory sa pomnie;sze, to 
staranna reżyserja stworzyta zato na 
scenie ruch, życie, swobod.; ~ wesoto~ć. 
Niektóre opizody są wpros • .kapitalne . 

- dnfk, a potem już myśleć o za·ldadaniu 
skwerów. 

Do re:Q.ę_rtuaru odpowiedzi na stereo­
t.f P"'~~ e pytanie łódzkie, ze znudze11!em 
codziie-nni10 powtarzane. „dokąd pójść?," 

Tymczasem id~a miesiące upływa­
ją od uroczystości 28 putku i od 2 mie­
siecy kilkudziesięciu robotników prze­

biegnie 4._o pociągul: Nie b6j się pan„. kopuJe plac. Trudno zgadnąć w jakim się 
dzieje celu, czy ze względu na roboty 

przybywa j~zcze odpowred~. : 
J. - Do teatru Popularne~o!.. Starsza pani (do czto.wieka, 

'. Zreszt·ą, wątpimy, czyi fest w Polsce Moja Fifi: nie gryzie ..• 
jeszcze choćby jeden teatr, Jlawet w '!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. 
;warszaw.le, który cieszylbv s1ę taką \ 
frekwencją. Na dziesiątym spektaklu H d b b M .1 , k 
szpilki nie można zmreścić na1 w1down1, ero • a a" W I ano w U 
a: na ,godzinę przed/ -0dslonię.c:cm kurt\'- " ··· · - · · · . · • 

woko.fo za•ktadanra skwer.u, gdy lato już 
przechodzi. , 
· Czas aby magistrat tę sprawę wyja­
śnił i zabrat stę do spręż.ystego uregu­
lowania Placu, skoro w 3 dni potrafi·l 

ny najcześdej brak bilet:'.lw. Polityka 
teatru idzie rw_ kierunku możliwego udo-
5tępni'enia go szerokim masom. Za SG 
groszy ma się ~ż prze~iętne mi'ejsce, a 
przy Genach znf.żony.ch p1erw5ze rzędy 

Podstępnie ·przywłasiczyła sobie rewolwerf g.o . uprz~t~ą? na ~r~ybycie Prez~denta, 
- a obecme JUZ 2 miesiące pi;owa•dtz1 robo-

i gradem kul powita.fa swego zięcia. . . ty, których celu, ani końca nie widać. 

kosz;ują aż„. 80 groszy. Z Warszawy donószą: do willi, w której zamieszkuje wiaro-
Bkdne !st mn:iemanie, jakoSv oył to . , . . .-

teatr robotniczy. Ani repertuar, an! pu- . Niektor.z~ tw1e7~zą, ze Adam _(te~ z łomna małżonka, biedny rogacz przy-
blicznoś~ na to nie wskazują. Jest to ty- .ram) był na3szczęshwszym człow1ek1em jęty, został z za węgla 
powy teatr dla drobne'go rnieszczaf1stwa na świecie, gdyż gradem kół rewolwerowych. 
z jego sp.ecyfi'cznemi! :upodobaniami. A nie miał teściowej. '" · · Ranny w ramię i łopatkę pada na zie 

/ -.v-:ęc anr dla I?roletarjatu, ani. dla sno-. Jak bardzo zazdrościć mu musi p. mię~ 
bó_w, tego naJgorszego ludzkiego ele- \1r·k J „ k. kt, tk t - · ' 
men tu, który wszystko już widział, o iv ~ tor . asms. 1• or~go spo ~ nastę- obf~ie brocząc krwią. :1 
wszystkijm wie, tylko nic a n:c nie ro- pUJący finał kilkoletmch swarow, pro- Na ten moment czekała tyłku_ :zJirO: 
zunti.M· eó.„ . r. . • wadzonych pod dowództwem teściowej dni:::za teściowa: :;,.j>)..f„:Y.i•i„,,: 

wi'ą, ż.e operetka jest pr:~estarza- jego p. Szczepańskiej. z rewolwerem . w dłoni poczęł~· ';btiżać 
ta: Być może, że dla pe:ynej katcgorji· Od kilku lat p. .\Viktor podejrzewał • • • 
w1•dizów. Ale proszę przyJsć i popatrzeć · fr" k się do z1ęera, pragnąc zapewne stw1er„ 
na pubiiczność na tak::iej „Cnotliwej Zu- swą ma zon ę • ł J dzić skutki swych strzałów. 

· "1 B · · · -<- · j b' · o wiaro ornstwo zanme • aw_ią SI~, cies~ą, ;:,.·u:·1e ą, 1lą . . , . . • . . Wściekło$ć jednak wróciła prz' tor. 
brav..i:o. Pubhczność 1u:bv sworch akto- N1ę pomogly wy3asmema. P. W1ktkor , ć . .1 W"kt . . . d . Y k 

1 

rów, aktorzy !'ozumi\e}a. swoją publicz- niby to słuchał wyjaśnień nos i s1 Y p. . r. orowl· w Je neJ se un 
ność. I wszystk!im jest dobrze, a nikt · . , : . . , : dzie 
nte myśli o kryzysie w, tę a trze ani na lecz nwslał sw o1e. rzucił się na teściową, powalił ją na 
świecie, ani: [W, Łodzi•. 1 1 .::i,.t~.· . .i:.'_::.~: Pierwsze dt,ionki ąpalne przyniosły ziemię 
lrl·h·Mif(-1 i:. Zast. p. Wikto;owi myśl szc-'Qśliwą - ; gtośnym krzykiem .zaalarmował PO­

wywieść żonę z dzieciakami ·na letnisko licję. 
Mieszkanie za 900,000 dol. przerwać rozpoczęte w 'Varsiawie amo z przoprowadzonego dochodzenia 

Doktor Ptres'ten P. Safiter.whitei, bo:ga ry i okazało się, ie p. Szczepafiska, 
ty amerykan1m., nabył mieszkanie złoto~ pozbyć się teściowef. baba polityk, w ~"'.lstępny sPOSÓb 
ne z 20 p1okOljów rw nowym gmachu w No VV'4 

wym J1'rku. Za mie:s7lkanie to zatiłacił ·w Milanówku, do którego wyjeclia- · zabrała rewo.lwer 
'doktór PrełSll:on 900.000 do1·ar6w. J~st to no p. Wiktor nietylko, że nie odzyskał znajomemu wywiadowcy polk;ji pclity-
rdoordo;wa cena, najWyl.żlsza jaką ·zapła~ żony, lecz zdobył nowe „dowody" no„. cznej. · · · · 
CODO kiedyko1wiiek za mieszkanie na wet i teściową. Rannemu uazielil pomocy lekarz PO-
:w; Nowym Jonku. ' · ·· 

Każdy z tych poikoj6.w kios,ztiuJe więc W dniu wczorajszym przyjechał p. gotowia prywatnego, a zbrodniczą teś-
~ tyts. dolairów. ;wiśród tych pokdjó'\v Wiktor do Milanówka chcąc zabrać ciową zaopiekowały się wladze polI-

,„ ma:jd~jq, 111ię s!lJ1cm ~okości 7 . metrów, dzieciaki do Warszawy, lecz wchodząc cyjne. ,....„"t _..... -- , ...... .... "' 

• 

Skoro mowa o Placu Dąbrowskiego 
nie od rzeczy będzie wspomnieć (} uli­
cy Zagajnikowej, gdzie mieszka kilka­
dziesiąt ~odzin oficerskich w ·wybudowa 
nych prvez się domkach. 

Ul. Zagajnikowa urąga najelemen­
tarniejszym pojęciom bruków i jakieg.o 
takiego porządku. 

Nieoświetlone, grzązkie bainro, prze:z 
które przedzierać się trzeba ~~ą i la­
tem niemal z narażeniem ±yc.\Ji włas­
nego. 

Trze·baby również pomyśleć o 7 
przedłużeniu linji tramwajOwęJ · 

„. 

od remizy do tych domków, z uwagf 
na to, że oficerowie do z;:tięć i ich dzie­
ci do stkół jesienią i zimą muszą brnąć 
po blacie, a przedłużenie linii na nic n.i, 
znaczącym odcinku, nie powinno nastrę. 
czać poważnych trudności. · 

Przecież i ulica Zagajnikowa należ}I 
do miasta, a po przeprnwadzeniu jakich 
takich porządków prezentowałaby się b. 
dodatnio ze względu na estetyczną ar· 
e:hitekturę kolonjj oficerskiej. 

A możeby użyć na ten cel wptywć~ 
z p.odatku cyrku Klucisky'ego, który po­
ważni~ ~IU .kase magistracką . 

. ·' ~"' . f • .-.,, „~,; - ~ · ~ •«~' Quis. 1 
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Rozebraną do naga 
pomalował na czarno. 

Dziki wybryk pijanego arystokraty. 
E.Hta towar-zyska Loil!dynu została w o ły arystokrata związał jej ręce, pocze!n 

'ltatnfoh dniach niezwykle porus·zona sen dobywiszy z samochodu ogromne pudło 
1a,cyjnym procesem jednego z jej człon- muwaksu, od stóp do głowy pomalował 
.lów, baroneta Gerat'da ATturua Max- ją na czarno. 
we1lll-Wi1Jll.s·hire. Dokonawiszy te,go niecnego czynu, 

Sir Gerard, bardzo bo1gaty obywatel naij1S1Pokojlnfoj 01dlje1chał, zabierając colą 
ziemski, człowiek w śirecl!nim wieku, ga.rdie«1obę didewozyny. 
p-r2';yildadny małlżonek i ojdec 7..ileml.ego Prawie nieprzytomna miisi.s O!ds zdo-
•ytńlq1., poznał 22-iletrtią stenoty_?ist!kę łała dowlec się do naj1bliż·s.zej wsi i za-
miiss J>0aninę Olid's. meilidowała o wszy:s11kJem polfo.!i.. 
· Nas1ęl(>neg-0 dntia sir Gerard. telefon~- W pierws.z,ej chwiJ.i spraw::i. ta · wy-
cznfe taproipop.ował pan:nfo OM!s spi:A:- dała się poHc?i tak nieprawdopodobna, 
kanie w restauracji. Mi'Ss 01Jdls po y.rnw- iż przypusz.c.zano, że zachodzi wypadek 
nem wahaniu zgodziła się pr:z:yijąć z.apro symulao.ji. . 
~zenie na kolację. Po killku dniach jednak aresztoiwano 

Po kolaicji sir Ge1rar<l, który s:poro bairona Geraird:a„ który się ziesżtą nie 
wy.pił, Ie<:z: jednak nie był pij•tny, miał ukrywał. 
odwieźć pJ.nnę Ollds do jej domu włas- Siir Ge'rar!d tł'Ul1llaczył się t~m. że nic 
nym samod1odem. Zamiast te~., wy- nłe pamięta, ~)'lŻ był pod w:płvwem .al­
wiózł ją za miasto, zatrzyma.I samochód kohoiu. ~a rozpll"awie S1\ldowej przy;:nał 
w U1Stronne~u miej1scu w lesie, por..zem się do 'hzys1tlkiego1 tłtimacząc si~ neu­
grożąc jej ~mittcią, kazał jej się całk~ rastelllją, której się nabawił na wojnie. 
wicie :rQZebrać. Pomimo, iż go broniili łtzej n1jwybitni ?j-

Gdy biedna dziewczyna na Wp·ół źy- si aidwokad łondyńscy, arystokra tl.l. z o­
wa ze str~u rozebrała się, zwyrodnia- s'tał ska:....,.y na pół du więzienia. 

Wytrwałość i konsekwencja 
oto cechy charakteru angielskiego, 

które sq fundamentem p_otęgi narodu bl'ytyjskiego. 
Jeden z· dzienników włoskich, „Po- stwami, których zgóry przewidzieć nie 

polo d'Italia", podaje następujące szcze- można. Jeśli tedy anglik coś postano­
góly, charakterystyczne dla anglików: wi, nie troszczy się już ani o formę ani o 

Biuro kwaterunkowe wojsk angiel- treść. . . S a 
skich w Szanghaju wynajęło m. ieszkania I . To tez anghcy P?zos~aną w z n~­
dla oficerów i żołnierzy odrazu na trzy haJu tak df~g~, Jak im. ~1ę .t!lko będz~e 
Iata. Dowodzi to· nietylko faktu, że an- podo1?~lo i zad~n . ch~nsk1 ,.,enera_ł me 
glicy pozostaną tam dłużej, lecz że nie zmusi ich do_us~męcia s;ę. ~o w. kazdem 
lubią oni wyprowadzać się pośpiesznie. now~m potoz_enm .r~ch~J~ się. ?m zc:wsze 
Wlaśn'e dzięki temu że lubią wszystko z naJgors~erm moz~1w0?c1am11 s~vo3e p0-

:1 , ' d• · l' stępowame odpow1edmo normUJą. 
WYI.laJ~nowac na c~as,_ 1.uzszy, ang icy i \Vytrwali w dążeniu do celu i zręczni 
sta~1 się władcami trzech czwartych 1: w stosowaniu środków anglicy zawsze 
świata. , . r umieJą wprowadzić przeciwnika w błąd. 

. Sz~zego_lną zas cechą _charakt~ru a~- .~ . Są to imperjaliści najczystszej wody. 
g1elsk:ego. Je~t. wytrwatosć; anghcv m- Mato mają pomysłów, lecz wszystkie 
gdy się me sp1~s~ą .. Nawet &:dy dro~a ·i one są zato jasne, trwałe, a do ich prze­
wymaga l~t dzteSlęClU, ~Vca!e lCh to me I prowadzenia posiadają anglicy Sil!1~ WO­
OtlStrasza i c.elu z oka me tracą. I Ję i niewzruszony spokój. W tern właś-

Dlatego to właśnie walka z Anglją nie tkwi tajemnica potęgi narodu angicl­
polączona jest z wielu niebezipieczeń- skiego i jego powodzeń. 

ffARUTOWICZA 20. 

szyscyl!! 
bez różnicy płci, stanu i wyznania 

Każdy młody mężczyzna! 
Każda młoda kobieta! 

Każdy ojciec! 
Każda matka! 

Kaidy narzeczon1 ! 
. fiaidą. narzeczona! 

powinni SJ>ełnić swój obowiązek i przYf ść 

NA rtOCNY SEArtS O GODZ. U.30 
aby zobaczyć wielce ciekawy i pożyteczny film p, t. 

amifltlnika 
.lekarza ••• 

podług sensacyjnych rewelacji 

prol. FORELA 
Kasa zamawiań czynna od godziny 4•ej po poł. 

Weiścle dla Pań na balkon. 
Wejście dla Panów do krzes~I. 

Przesądna cesarzowa. 
Historja drzewa z wyspy św. Heleny. 

Żona Napoleona III, cesarzowa fuge-1 Pewien anglik przywiózł z 'WYSPY 
nja, była nadzwyczaj przesądna, ale św. Heleny nasienie tej wierzby, która 
trzeba przyznał, że dziwnym zbiegiem stala nad grobem Napoleona I. Zasadził 
okoliczności tak się wypadki' w jej życiu on je w Anglji, a sadzonka stata się z 
skladaly, że nie mogty tą przesądnością czasem potężnem . drze'Yem. Ale w dzień 
zachwiać. · śmierci · Napoleona III Clrzewo pękfo na 

Tak np. cesarzowa nie znosi4!. ZwY- dwoje; gdy ZflŚ zmarł w sposób tak traoc: 
czaju sadzenia drzew na pamiątkę jakie- giczny syn Napoleońa III, wierzba zosta~ 
gokolwiek zdarzenia. A oto przyczyna la z korzeniem wyrwana przez huragaą 
tej niechęci· : - . który szalał tego dnia. · 

mam przoo tobą ... Wszystko wiesz.; co naście minut piąta. O piątej zwykł by" 

~
a mnie dotyczy, prawda? :Feniksztaijn wychod!zić z hotelu, a ;pię-

---. ~000000C?>oo0J~~l-.J·,:OOOOGN· · ·
5
· ·7·ooA-~05~~0000:>0000000000°§.·: Ujęfa jego dużą, męską dłoń w swo- kna tancerka zostawała jeszcze godzinę § u, M K. je wypieszczone rączki. · - dwie w swoim numerze. Czas ten po-

- 8 T ·e o ' hotalu lmpnr1· ~1" : :: - Nie podejrzewasz mnie chyba, że stanowi~ Jakub dzi.sfaj wyikorzystać dla : $ 'a1 m111Ga li tł ~ u ' § = z tym f'enigsztajnem lączy mnie COŚ swoich zamiarów. Postanowił PO dość 
~ 0 bliższego ... Jestem zanadto kobietą, by d,lugim wahaniu. 

Iii 0 Łódzki romans kryminalny. 6 • t d · d · Od - 0 0 am mi się mógl spodobać mężczyzna tego· Pora ZUJ!C1nic o po,w1e ma. go-
• ~oo~000000000000~.aooOOOOOO<D00<!>000 - typu„. Jeżeli idzie o ścisłość cz.uję do ~iziny 4 do 8-ej niema w łrn>telu pra\-v~i e 

t nkgo· odrazę„. nikogo. Wszyscy goścLe - przeważnie 

Zarzucila mu ręce na szyję i poczęta _Nie obawia] się, kochanie„. w:~Y- - Kreatura - mruknął z lekcewa- przyjezdni kupcy - załatwiają swoje 
żeniem Kaliniak i spojrzat nic bez dumy sprawy na mieście. Nikt więc nic bę -

mówić, fasząc się jak- kotka: scy maią do ciebie qezgranicme zau- na odbide swej wspaniakj postaci w dzie przeszkaid\zal. . Chociaż właściwie 
- Nie gniewaj się na mnie, nie bą·d:i fanie„. lustrze. kto może przesz'kodzić? Co komu ·d!O te-

:z;ly.„ Od kHku dni jestem jakoś dziwnie - Na które w zupełuo~ci zasłuży- _ Możesz być zupclnie spokojny i go! . Ale zawsze to wy.godniej, jeżeli w 
zdenerwowana„. Prześladuj·e mnie jakiś tern ... Do niedawna bylem w zupelflie w zaufać mi w zupetności.„ Jestem ci 

1 

hotelu jest niez.byt dużo ludzi. A zresztą 
niepokój ... N~~ gniewaj się na mnie, do- porządku ... Ale co tam ... Pal licho ... Dla wierniejsza, niż mężowr _ dodiała z u~ _ nie wiadomo j.eszcze jak się to wszy-
brze? ciebie, WHo, nie zawahałbym się na- śmiechem. stko ułoży. 

- Dobrze - odparł sucho, a PO wet... „Sherlok . ttolmcs" ucałował na po- Jakub wyjął z !kieszeni lusterko .i o-
·chwili doda~: - Parnię tai tylko, Wito, Przycisną! ją ~ całej mocy ido siebie, żegntmie krwiste usteczka pani Wity, bejl'Zał w niem swoją twar..'.... Z prawego 
~om wszystko przcź debie ucz.ynit i nie drżąc z nagłego wzrusiJenia, które go · d b · · . . ł .· następnie pachnące rączki -i wyszedl. profilu, by nie psuć · o. rei'\1 ';razem a 
waż się„. ogainęN~· • . d NUMER 37. kalectwem oka. Pogfadz~l gładki, w ygo-

Oczy jego zapłonęły złowrogim bla- -:- ie ~ah~tbyłm się nawet mor o- Po·rtjer Jakub spoglądał co chwila na Jony podbródek, nada,,l, oblożon<\ gmbc-
skiem. Rysy twarzy ściągnęły się i stę- wac.„ ~ dokonczy . k . d b' k' · t · tt · · po a 

Ó - · • . • . . . . z<1: -urzony zegar, wiszący na mr iem. mi wars wa11111 1uszczu, szyJę i pr, -żały, a palce, kt remi ·obejmował jej Nie odpowiedz1ata. Kalrtuak spoJrzal I Wskazówki, jakby na z!ość, posuwaly wił krawat. 
ręce, zacisnęły się kurczowo. n zegarek. się wol11iej niż zwykle. Jakub trzaskał - Wyglą!dlam dzisia] ,niczegowatLI" 

- I nie wat'się - powtórzył - na- :- Już ')'PĆ>I do sz6stej... Czas na I ne. rwo\vo. palcami i usilowal przecz. ytac' ~ mruk;:ąl do siebie z zadov.roleniem, 
aużyć mego ze.ufania„, mme:„ . . · . interesujący go artykuł w gazecie p. t. chuchając na lusterko. 

- Cóż znowu?„ - zapytala, z nle- Sięgnął do k1eszcm i wyctągnąt .pa- „l:iotel-miasto". Gigantyczny gmacb, Nagle drgnął i na..dstawit .us~u . Roz-
po'kojem spoglą-0.ając w jego oczy. czkę papierów: mieszczący w sobie 3.000 pokoi stanie legł się odgłos szyhkich, nerwowvch 

- Nic.„ Sama powinnaś wiedtiieć.„I . ~ ~asz„. To są akta, dotyczące fe- niebawem w New-Yorku". kroków na schodach. 
Ni.c jesteś dzieckiem... . mgsztaJna... Nie rozumiał jednak co czyta. Bez- - To P'enigsztajn - szepnął 'Jakub, 

- Fenigsztajn? - Jeszcze raz ci dziękuję, kochanie ... sensowny zlepek liter i stów. Ciągle za- i przybral, mimo wielkiego wzruszenia, 
- Tak ... P'enigsztajn„. Udało mi się Wzięła papiery i natychmiast scho- czynal czytanie od początku, poczem obojętny wyraz twarzy. 

iuż wycofać wszystkie .akta, dotyczące wata do ma.lego biureczka. gubił się w nawale zdań. Nic dziwnego: Byi to rzeczy"'.iście jmpresarjo. Prz0 
tego osoby„. Nic mu narazie złego nie - Chciałbym się nareszcie dowie- do gazety trzeba mie~ spokój, a portjer biegł szybko prz.ez hąll ,j zniknął za 
:robią, bo nie mają żadnych dowo·dów„. d~ieć - rzekł <igent 'po chwili milczenia hotelu „Imperial" był dziś wyjątkowo drz\viami. Wówczas portjer podniósł się 

- Bardz~ ci dziękuję, bardzo„. - co za interes masz w tern wszyst- podniecony. Józiek przynosił mu już z krzcsfa i zaw'olaf: 
· - Rozumiesz chyba co .uczyniłem.„ ldeim„. cztery razy wodę sodową, którą Ja- - Józiek! Zajmij_ moje miejsce. 
W razie wykrycia tej afery jestem zgu- - Powiem ci, ale nie teraz„. Zostawj kub usiłował uśmierzyt !?'Orączkę. Clmdy chłopak spełnił posłuszni 
biony.... · 1 

f · mi tę jedną moją. tajemnicę ... _ Innych nl·c , Spojrzał znowu na zegar; za pięt- rozkaz. .(D. c. 11.) 

• 
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Po 'k.t.pej stronie te gory, wfJJztmy g'6rną koro­
nę, po p1·awej dolną koronę; w po§r(](Ź'Aru wi­
eerunek Matki Boskiej Ostrobramskiej bez 
sza.ty; pod nim votum nieznanego ofiamda­
wcy, złożony ea odzyskanie Wilna, na nim 

napi.s: „Dzięki Ci Matko za Wilno"! 

Fotogt•afje t'l!JJ:·oduknw.ane , a I b.nn1n 
ostrombram;kiego J. Bułhaka w Wilnie. 

- L __ 
Uroczyśtości koronacyjne' w Wilnie: 

;;:- • ~ __ „ 

Po le1cej stronie u dolu 1l'idzimy Ostrą Bramę 
1rra.z · z ulilą Ostr0bra~1sl.:q, . ·1cedle sztyc/tu 
z 186.7 r. Po prau·ej stronie ze'°dolii obraz w­
dami slynqcy i pod nim oltarz, przy któmrn 
l;aplan odprau:ia Mszę ś1ciętą; fotografja zro­
biona róu:nież na podsta1de ~tiychu :; 186.'J r. 

'-

Czang„Tso·Lin Jak rząd.zą się psy Wbił sobi'e nóż w piersi. 
władca Plandżurji z ł . . p . I . p . Przed trybunałem sądowym Sekwa~ myS Organ1za~Y.JDy. - OCZUCIC Obywa te Skte. - S1a ny w 'Paryżu sfa.nęH oneódaj dwaj zwy. 

rządzi rozumnie, grzecznie, arystokracja i proletarjat.-,Jakie psy są ucziwe i lojalne czajni p'l'zes·tępcy, oska~e'l1i o liczne 
UprzeJ·m1·e ale energt°CZDl··e z · . . . . kraoelzieże i w fa mania, nazwiskiem Pac-• am1eszkały w Ko111Stantynop011u l.e-1 bie·ga, aby s<chwyC1c łakomy kąsek. W . . . . . . Zaprasza na obiad kan; bad.ał przez lat wicle psy, którym teiże ch<w:ili, rzetk~być z pod zi~m:i, wy· c~m l ~ar~hout. Pr:;:y1~c1ołka t.ego dru-

, „ . . , , to miasto daje gościnny i}Jlrzytułek, Li- skakuje cizworon·ożny strażnik pogtiani"' g1ego s1edzrnła za n11m na ławie Oskar-a poznu21 setna. czy ono 40 do 50.000 psów. śmierte1lność c:zny i szczekaniem alarmuje psy swego żonych z dz.ieckiem na ręce. 
Or.ganizaoje chińskie wysłały szerng wśród niich z.nac21na, od 60 - 80 dzien- rewiru, d.onosząc im o zjawieniu się W chwili, gdy obrońca oskarżoneg.:> 

1'-·d • d E t b · .r. al' nie. przemyitm.ka. . • • . • Dart:hoJUt przemawiał, dowodząc, że os-
u ZJI 

0 
U!'Cl!py z em, Y mrormow · i Niesłychanie ciekawy, jest zmysł or- Na kci.z,dem skmyzorwamu się ui1c stoi . . . . · · 

O!ni ,poszczegó~ne państwa o isitotnym ga,nirzacyjny, jaki wykaz;u(ą nsy ko.nsfan- pies J"ako szyldwach i broni dost<>·pu nie k .. anzony me .. . ie.st .symulan. tem, ale isitoit.-charakterze obecnych walk w Chinach. ·J .r- .., llk h 1!.1 1 U th 4. rynopoiitańskie. Ten zmv:sł musi być za- należącym do danego okręgu towarzy- Il.ie a '! omuem i sza encem, ar ou~, Ludzie ci podkreSil:ają, że pa,rtja Kuo- r h d k ł mlinig~tang jesit nawsikroś narodowa i że pewne· właściwy ps<om wogóle, nigdzie szom. W ka.żdej Sltrefie jest pies przewo- c cą.c poprzeć słowo a wo ata, wyją z 
wyistzkoliła ona swych ~zyw&dców w E- jednak nie mają fa,k obszernego w tym dnik, umre·jący nakazać d!la ~siebje pos- kiesreni nóz i whif go. sobie w płersi., w 

. pola do wjawnienia . swych zdolnqści w łuch wśród„ pocbkomen<lnych. Kroczy ok'Olicę se.rea. ·. . .. . ' , . 
~~e jeisit twierdzenie, że powsta- t)'!In kierl,liilku, jak w mieście, .będą{)em zwykle na 1_ch ~elę. Powsta'l:o zamie8zanie, krzyk, p1acz, 
ła ona dopiero w czasie wojny hrb po pooiiekąd ich stolicą. Psy uliczne żywią nieubłaganą niena p.rzyjaciółll<i i~ dziecka. Przyjaciółka .zem 

b c · &y podzie!liły. się r.zec można1 na sfo wiść dJa poikojowych. dlliała. Le.kk-o r;;n:neńo Darthouta odwie-przew:rocie o~:Qew1klkim, ~dy1ż - tak · b .... E> 
pirzynajmniei· U!l:rzymuóą ci C'hińlscy in- ry} a11dzo pilnie slr~gą ic.h granic. Niebezip~ecznie wy,p701wadza~ je .na :ciono do szipitala. Rozprawę przerw.ano. 

Pies,. który z jednego rewiru chce spacer bo c1 ąirysfokr~c1 mogą s1ę za.po- ~!!!!!!!!!!!·!!c!!!!!!!!!!!.!!!!!!! formatqrzy - parl~a narooowa chińStka przejść do diru;gio.i>o, przv,płaca to nieraz znać z zębami psieńo proletarjat-u. . = datU!je się • -5 ,, .s 
od 1 • życiem, ~dyź psy ka;iJdego okirę_gu bro- Jeszcze jeden, rys ciekawy - psy 

r. 8
9

8; ma już Więc 30 lat pracy za mą swych paw óbywatelski<:b i nie do- 1konstaniynopoli'tańs~ie mają pojęcie o 
:1.vr_.1 sobą. puszczają „intruzów". czasie. 1wa.iiczyła ona pie·rwotnie z dynasttją · 

mad~ą. wychodząc z założeni.\, że AtUJtor kisiątżki zbadawszy granice Pewien ku·piec z Peru pozyskał pirzy-
jej :wQjowmicy i władcy niedość czcili ty<:'h sfer, próibowal zwabić psy jednego jaźń dtliŻego czarne·go kundla, dzięiki ·te-

godnoścl Chin rewiru do diruigfago, rzuca.jąc im chleb mu, że co rano, idąc do sk<]epu, rzucał 
i pozwol'fili na le'kcewa;żenie kraju p.rzez lwb kości poza granicę lich stirefy. Kręci- mu kawał mięsa. 

i...... h Oib cli ły 01goinem war.czały, direptały na miejscu Gdy pewne1go drnia, wyją<Mrnwo wy-
o..,,..yc • ecny pµ. • chiiiski można,by o<.@ątdały się po za siebie. , rozmaitemi szedł ·do skfopu w niedzielę, nie ujrzał porównać z ruchem w Jatp·on1ji ok<oło r'. b 1 · 
1860, kie:dy to cała niemal Japonii'a sfa- siposo ami starały się objawić, że im te- swego przyjaciela. Przemyś iny pies wie-

ł ..1 go .pożywfonm tknąć nie wotiro, gdyż le- dział, kiedy przypada niedtziela i że' w nę a przy młouym cesarzu i pracować ży na obcym !:!runcie. tym dniu nie może liczyć na mięso. 
zaczęła nad odrodzeniem narodu. ~ 

Rttcli przeciwko cwdzo.z.iemcom w Cza:sem 1pies obejrzy się dokoła i pod Włóc-zę.~ostwo psów kons1:antyno1po-

HtańtSlkich ·nie zatarło. w nich wro9.zonej 
tej rasie zwi€'1"ząt u-cz.ciwbki i lojalJnOśd.· 
Gotowe całemi godzinami wygrzewać $ię 
na progach sklepów spożywczych i 'nie 
tlmąc p~uktó:w, leżących obok. · . 

Różnią się pod tym wzigllęidem ty!Jko 
psy t~ . . 11mostowe", chroniące si,ę w ·po 
bllliiż.u wody. " · · . 

Te całemi bandami wyr!uszają ną. ~et 
i wczesnym rankiem· obJegają sklepy 2 
pieczywem .. ~iech,e;e kto hienacznie 1St?\: 
ści ręikę z cMeibem, wyrywaią mu .go na· 
tychiniast i uciekaja, ze ~dobyczą .. 

Cbinach również jest źle tłomac:rony w •••1•••••••••••••11111!1, •11111•••.••• 
Ettł'opie; chińczycy zasadniiczo bardzo nach wie1G::i mir. Tern 1siię np. tłomaczą Zreszitą histo·rja zna już takie przy- nadzwyczaj słodkim i układnymf. 
po'ttrz.elbują cutdzoziemców, bo oni jedy- sympatje dla Rcsji, która pierwSZ!a zrze kłady, kiedy dawni bandyci, całkowiG-ie zacho<wał również-~ dawną grzc'~zMś~ 
nie potrafią . . kła się wszelkich przy.wilejów. zmieniali poglądy i przieszedłszy na z.u- c.hiń·ską, któ.rą stosuj~ nawet wob~c !lie. 
~ ~a JM"Zyrodiri001e, Lecz nie całe Chiny po<l!legają Ku·o-mi.ng pełnie pn:eciwdegły kraniec drabiny spo ,przyjaciół. Opo'\\riaqają np., że pewne~.r 

budlować nowe za.Mady,, dać W)'!S'Z)kole- -tarngowi. Bo na półno·cy rząd•zą nadal łecznej, sta-walL się dos1Irnnałymi stróża- dina, chcąc ,zro-bić szeręg powaźnyd 
nie fochniC1Z11e, przywódcy wojskowi, zwani tu k,junami. mi ładu. · · · ' wymówek jednemu z ·. generałów,_ Czan~ 

T·o tci: Chiny przyjmują cu.dzoziem~ kh ipJan p1oilega na tern, by naj1pierw Tak właśnie po5lę,puje Czanig-tso-iin, ,zap:r;c·sił go .d-0 siebie na otbiad i , p~zyją 
có1w z otwarttemi rękoma. A:le nie molgą ut,nvatlić swą władzę na najhliiższym ob- który, zostawsizy władcą Mandlżurji go wspan!al'e. 
na to pozwolić, by ci . szarze, później przenieść wpływy na ca- mą~i oo.eirglctznie i r~umnie; Kiedy zaś gość zbierał s.ię lJ wyj· 
-~ !Zakładaili prawcbiwe loo- łą prowinc.j.ę, a gdy się i. lo uda, ma zresztą rękę twar.dą. ścia,· dziękując jaknajbar<lziej .~wieciś 

kAtO!llje, zawładnąć państwem. Czytając o nim, ktżcly wyobraża so- cie za tak ws·paniałe przyjęcie, Czan~ 
" gdzie są niepodzielnymi władcami i n1e Obecnie na}wybitniejszym. z pośród bie, że Eo c1:brzym, gdy tymczasem sla- po.wie.dzfał: 

Podda·J· a. się wca'1e władzy chiń~'kie1. ty·:::h wcdzów pól nocy 1·.est .;ow1 on Cl ' łb · nros' c· co~ C'" , ... - ic1a., ym . 1t' .c 1ę o .,, „ 
Takich k·olorllji jest w Chinach mnó- Czanó-tso0 lin, typ $Jld)kojnego mandaryna; władny jesteś mi du" 

sitwo, a młody ruch nar;odowy P<0-chodzi on wpr~wd,z ie z jest cłowieJ<iem ma:łym, l'~czuplym; ::zy- _ O c&ż wjęc? 
doimaiga się ich skasowalllia. bandytów,, .ta zaw1zię:::ie pisma Ko•nfucjusza i pozo-

A wszystikie te państwa, które zr.zekną lnie należy jednak wyo.brażać sobie, by : stał wierny tradycyjnemu strojowi. -- O twoją głowę, 
się u<lzie·lonydh im sweigo czas.u przywi-, w ·dalszy-1m ci<ygu sitosowal te same m"-I Czan.g-tsc-lin, będąc z wyg:lądu i.:złe- A w dwie minuty 
le.j6w i konceis:ji, ZJdo1)ędą s·obie w Chi- 1 body. kem , wszedł kat i spefuił swą p<owW.ność • 

. ' 

• 



. Wyścigi k~larskie w H_ele~owie Jak łodzianin Jerzy Waliński 
wykazały ponownie wysoką klasę łodzk1ch kolarzy. d b ł . t · · t t ł 
l.Jczcz<JnuJ ,,mistrzów Polski" prz<Jz sp~rtowq Łódź. z 0 Y · na1zaszc~yt nie1spzyl k~ u szoso~ego 

- mis rza o s 1r 
Po nadejściu d-0 Łodzi wiadomości się po wspaniafym finiszu pierwszego, 

li zdobyciu przez łodiianina, p. A. Szmi- jako zwycięska. Czas osiągnięty przez mistrza jest znakomity, a prze ... 
Ha, tytult.t mistrza,Polski na torze na rok Łazarski zwycięża bczkonkurencyj-
1927, znafazlo się. wid~ sceptyków, któ- nie_ Rotweina i na tor wjeżdża para ciętna szybkość 28 kim. na godzinę.-Jmponujące. 
~zy sukces 'ten rrazwali ,;fuksem". I nie Szmidt - Janociński. Zwycięża ·pi er- J 'J;;' 

oez słuszności. t.azarski, cttugoletni wszy. (Kor<Jspond<Jnc1a w1.asna „uxpr<Jssu~'J!'. 
mistrz, wybitny jezdżjec i jeszcze wy- \V finale dla tych, którzy przybyli na , 
t>itniejszy r.:_utyniarz, 11łe mógł pt;zecież drugich miejscach, picnvszy przybywa Lwów, w lipcu. padoków 1 maruderów jest coraz więcej. 
:tlec kilkunastoletnien1u ·1111odziel1cowi. Barz.ycki, \VYkazując doskonalą klasę, Na drodze Lwów - Synowó<lzko Sanitarka coraz bardziej się zapełnia. 

J oto w krótkirh cz~sie 'nadeszło do a po nim „Iko", Janociilski 1 Rotwcin. Wyż11e i z powrotem rozegrała się w W Stryju serdeczne przyjęcia. Muzyka 
Łodzi pocz.tą pantoflo\vą potwierdzenie Następuje losowanie, które wylania dinu święta Piotra i Pawła jedna z naj- wita zawodni~ów. Bramy triumfalne w 
fomystów,.że zwycięst\vo łodzianina w następujące pary: Łazarski-Zybert, trndniejst<_ych kon'kurencj.i w kolarstwie Stryju i Synowóazku Wybtem z uapi­
Warszav.:ie byfo dz-{etem przypadku. zwycięża Łazarski i Szymczyk-Szmidt. - . bieg szosowy o mistrzostwo Pols'ki, sami ,$Witajcie" są miłą nies-podzianką 
Przegra11ą Łazarskiego s-powodowata Zacięta walka tej pary kończy 'się zwy- zako11czony wielkim triumfem kolarzy dla przejeżdżających. Podawano jadło i 
rrarzeczona jego, która na tor w ostat- c~ęstwem . Szmidta. Szymczyk prote- łódzkich. napoje rzeźwiące - ł to nietyl•ko w tych 
niem "krężeniu rzuciła mu kV.riat róży. stuje, lecz bez powodu, więc i bezskute- Koto boiska „Pogoni" już o godzinie zorganizowanych punktach, lecz spon-
Odwróciło to uwagę Łazn:rskiego, z cze- cz11ie. . 4,30 rano ruch niezwykły. tanicznie w wielu innych miejscach. -
~o skorzysfat Szmidt, "wyprzedzając go, Tei:aż najcieka\vsze spotkanie, mistrza Wśród wspaniałej, wprost wyma- Ca~e przyjęcie w Stryju urządził tam 
i zdobył tern samem tytuł mistrza Pol- z eksmistrzem. Obaj jadą w wolnem rzonej pogody, ruszyło ze startu 31 ko- specjalnie zawiąza·riy komitet Idkalny. 
~ki. tempie, Łazarski prowadzi, lecz nie wy- Iarzy do bezkrwawej walki o zaszczyt- Do Synowódzka doje,chafa grupa czo-

! w Łodzi symboliczny kwiat róży sila się. W ostatniem okrążeniu Łazar- ny tytuł mistrza Pólski. Rei>rezeiifowa- Iowa w sile 15 ·!kolarzy. Na półmetku 
znalaz1 się, prawdopodobnie już nie przy ski rozpoczyna mordercze tempo, a ne są praw.ie' wszystkie·· poważnie)sze- pier.wszyrni są lwowianie: Ignatowicz, 
padkowo, ~omiędzy-obu rywalami.' Bo Szmidt „siedzi" mu na kole. Na widow- ośrodki kolarstwa kraju. KostrzęQ_ski, froess d .iKesel, tuż za nimi 
oto, gdy w niedzielę po południu kolarze ni nieopisana cisza, a liczni widzowie za- Trasa wiodła ze Lwowa przez Miko- Waliński, Michalak i Gronczewski. 
tódzcy w liczbie okoto 500 udali się dp mykają oczy, · aby je .. dopicro w ostatniej 1lajów, Stryj do Synowódzka Wyżnego i W drodze powrotnej los nie wszys.t-
plyty Nieznanego Żołnierza, , na której chwili finiszu otworzyć. Ten decydują- z powrotem. Długość 193 kim. kim sprzyja. Pech nie mj,ia również auta 
Szmidt, \.Vali11ski i Zybert mieli złożyć cy moment zbliża się lotem błyskawicy. Organizacja w drodze znakomita. prasowego, które tuż przed Stryjem 
v<ieniec, na grobie ujrzeli oni leżący Na 120 mtr. Szmidt jeszcze za prze- Zawoctników witały wszędzie owacyj- zderza się ze stojącym na szosie samo-
kwiat róży. ciwnikiem, na 110 zajeżdża go górą wi- nie tJumy publiczności, przedstawiciele chodem kontr_oli. Na czoło wysunęła się 

Nawiasem dodać ną.lcży, że uroczy- reżem, aby na 100 zrównać siQ z nim. wtacfz i wojska. piątka: Michalak, froess, Kostrzębski, 
stcść zło;i;enia wiei'1ca na płycie Niezna- Zacięta \i.,'alka na prostej Hnji, obaj jeźdź- Start nastąpił o godz. 6-ej min. 6. Z Tropaczyński i Waliński. Przed Miko-
11ego Żolnicrza wypadła wspaniale. Już cy stoją w. pedałach. Zwycięża mlo- początku ·wszyscy jadą razem. Na ·20 lajowem, defekt nLweczy Szanse Trapa­
o godzinie 12 m111. ~30 w poludllic. zgro- dz-ieflczy animusz i niespożyta siła Szmi- kilometrze Jinja zowodników zaczyna czyńskiego, a pozostafa czwórka walczy 
madzito sic; na placu katedralnym sporo dta. Czas ostatnich 200 mtr. 13 sek. się rozciągać coraz bardziej. Pogoda aż do 17 kim. przed Lwowem. Tutaj 
ludzi, przeważuie członków roz9rnitych Gdy jeźdźcy z11aleźli się już poza m~- przez caJy czas biegu wspaniała, mLmo froess i Kois.trzęhski, skutkiem upadku 
klubów. tą, zerwała się burza oklasków, widow- gorąca tempo dość ży,we. Do Mikofajo- pozostaje o kilkaset metrów w tyle. Wa-

0 godzinie 1-ej u wylotu ulicy EmiHi nia odctchnęfa z wielką ulgą, gdyż prze- wa przybywają wszyscy w doskonałej liński I Michalak walczą aż do samej 
ukazalo się czuto nieiticzonej kawalka- konała się, że ma przed sobą rzeczywi- formie. W tyle zostają Zlatkes, Trapa- mety o każdy metr terenu. W rezultia­
dy c~tklistów, składające się z kilku mo- stego i zasłużonego mistrza Polski, któ- czyński i C\venarski. Na 50 klm. czoto- cie na finishu, łodzianin Jerzy Waliński 
tocyklów, za którymi '" dwóch ·samo- rćgo zwycięstwo nic było dzielem żad- wa grupa składa się z 15 jeźdźców. Lo- wysuwa się na plan pierwszy. Waliński, 
chodac~ _wi~zion?.~m.istrzów, t: j: Szmid- nego przypadku i któremu nie pomogły I dzianie, którzy we Lwowie przebywali którv miał w drodze defekty, nadrobił 
ta, Walmsk1ego 1 Zyberta z w1e!1cem. ani też przeszkodziły symboliczne róże. od tygodnia i pilnie zaznajamiali się z parę kilometrów straconej przestrzeni; 

Motocykle i samochody skierowały z. trasą okazują się bardzo groźnymi Wy- był bezsprzecznie najlepszym jeźdźcem 
się w ulice Piotrkcwską, a kawalkada' • dnia. Łodzianin prezentuje się wspaniale 
cyklistów objechała naokoło katedry i pod względem fizycznym i obiecuje wie 

N~~~~~~~~e:~ężcl~~~;~~.okiem koło płyty K~Jnnd~rlJb roinrywn" o m·1'łflO'twn ng)rb·, ~~i:~;d~~z:;e~e~p~:e:•o:;~~';:łt~~i: 
Rozległa sic komenda „baczność!". I u li Uu I\ y Iii\ • • u r •I\ przeciętna szybko§ć 28 k~ometrów na 

zta\0f~;{b~f:f a~~'.~~~~~·Y. a mł istrzołw'ide W d.rugiej rundzie gry o mistrzostwo przeciągną ~ię goy~:~f;t ~mrr~<l!~~~;ozbawity.~za?s 
1 a c rn 1 t poznieJ ca y pac w . • zaJęcia następnych m1e1sc po Walmsk1It. 

ruszył do Helenowa. · do połowy hstopada. łodzianom: Kłosowiccza (T.Z.S), Sierpiń-
NA TORZE HELENO WSKIM. N b . cl 1 k" . 1. . .1 IKS . , ł . skiego (Ł.T.K) ł Szenroka (P.T.C), któ~ 

. a: z~i ran~u zarz<l! u po s 1e1 1~1 p1 ., Ruch - ~~a, Warszawianka - ry w upadku masowym zlamat obojczyk. 
\.Vstępna czc;ść programu aż do pun- kt noZ1nie1J ułozono drugą !'un;dę g·;er o Jutr.zenka, Turysc1 - IFC. l . · ·· , · , 

ktu uczczenia. mistrzÓ\V Polski przeszła mist.rwstwo Po1lsiki, z uwzigtlędnie.niem za Wvz.esień 4: P·olonja - Warta, 'DKS. · o. sameJ or,ga~iza:-JI, ~ kto~~J Lwow, 
prawie bez echa. wodów, które z róiżnych przyczyn nie - Cza.roi, Turyś:c'i - Ha'Smonea, Pogoń StryJ, .Synowodzko -i M.akolaJo:V zdat:y 

Natomiast uczczenie mistrzów cdhv- mo1gły odbyć się w p~erwszej runid•zie. J- L. eg)ja, Wisła - ŁKS., IFC. - Ju- eg~~m summa cum l~ude, da się PO:V
1e 

ło się nadzwyczaj uroczyście. \iVvtrto- Nowy kal rudar I ń,· .„ : . trz..enka· ·11 Potlo[IJ1·a - WarszawianJka I dz1ec w samy_ch su.pe1Iatyw. ach, w P. ie.r-
k

.lk k i· , h , " e , .7:,Y < 61er , rn~m ~tę :zna _' , : wszym r.zę1d,z1e była zasługą profesora 
szono ·1 ·a o ó .icznosdowyc mow, czrru~ od. pioprzedmo ogłoszone,go 1 przed Warta Pogon,. ŁKS. - IFC., Cziar:u R d lf W k d kt S: , ·t1 '· 

którym początek dat prezes S. S. Unio- stawia s1·ę naistęJPująco: - Hasmonea, WLSła - TKS. 18: Le.giia u -O a ac a, re a ara," ,pot -1 : , 
ntt, p. Thiele, wzywając mistrzów do dal- . . . . , _LKS., Warta_ Hasmonea, Pogoń_ Do mety .vrzybylo .19 ~olarzy, icsz-
szr · 'Vocnej '"'racy na. d sobą, poczem Lip11e<:. 18 - Polotll}a - Po gon, Ha1>- p 1 • w· ł T · · R h J ta - w aucie. Po zacięte1 walec przv-

mone.a T .. C . TKS o1on1a, ·l.S a - urysct, uic - u- b . ) W I" 1 (TK~·Ł'd') . 3 
Wręczono im wiel1ce i drogocenne uno- R · h - urys-ci, z~rm - ·• ora~ trzenka, 25: Polo-nja _ T.K.S., Warsza- ~WaJą: 1 a ms \:i . ;:, . o z 7 _g. O 
mi11ki, ofiarowane przez poszczególne .uuc R- ~FC.; 24. TKS. -:-- ŁKS., 1:urys wianlka _ Ruch Warta _ Turyści. Ł. mm 51 s. w doskonale] formie, 2) M1cha­
lkuby i Z. T. K. . W - U: ~CzaIF,1C- Wisła, Le&aa - KS _ Pogoń c'zarni _ Le~ja Jut;zen lak (WTC Warszawa) 7 g. 03 min. 53 s„ 
- W rniędzyczas·ic spadl rzęsisty a:nszaiwrn a, · - Hll:smouiea, Ju- ka ·_ Hasmo~ea IFC. _ Wi:sł~ 3) Kostrzębski (L TK i M) 7 g. 05 m. 06 s„ 

deszcz, który zmusił organizatorów do lrzenlka - Warta, 31 : PoloruJa - Jutrzen Pa'dz'l ik 2' L ń. IFC 'T ' 4) froess (Pogoń) 7 g 05 m 4D s 5) Tro 
ka, Leg.ja - Turyfoi Warta - Ł:KS . z em : e51a - · uruys- ' ·k·. (L~I'K · M) · 1. "4 '-) 

~arządzenia Przerwy, po której nastąpi- H . R h 'w· ł W • ·• c1 - Jut.rze·nka, Hasroonea - Pogoń, paczyns 1 . ·~ 7 g. O m. 3 s„ t1 

ła najważniejsza część programu dnia, ~!s~oneiFc uc ' . 1ip a ~ aTKzaS- Ruch - Czami, Wisła _ Poloruja, War- Zawadzki (Pogon) 7 g. 20 m. 20 s.i 7) 
t. j. wia . a, ' · - zarm, ogon - · ta _ TKS. 9: TKS. _ Jutrzenika, ŁKS. Kłosowic.z (TZS Łó.dź) 7 g. 20 m. 10 s. 
„rewanż dla uczestników mistrzostwa Sierpień 7: Warszawianka - IFC., - Ruch, Czarni - Wisła, IFC. - Po- 8) Kiesel (ttasmonea) 7 g. 25 m. 35 s„ 9) 

· Polski na 1927-28 rok". TKS. - Hasmone:a, Wa.rta - Legja, Ł. loruja,•WiJSła - P·ogoń, Wariszawianka- Napieracz (WTC Warszawa) 7- g. 27 m. 
. Podobny rewanż S. S. Union urządza LS. - Turyści, Pogoń - Czarni, Ju- Hasmonea, 16: Leigia - Ruch, Jutrzien- 03 s„ 10) Raip (Pogoń) 7 g. 30 · m. 25 s. 
co roku po rozegranych w Warszawie trze'Il!~a - Wi1sła, Ruch - Polo!llja. 14: ka - ŁKS., Turyści - Pofonja, Hasmo- 11) Ignatowi:cz (Pogoń) 7 g. 31 m. 14 s„ 
mistrzostwach, lecz w r. b. rewanż ten Poilon:1a - Czerni. Warta - Wisła, uea - Wisła, IFC. - Wisfa, 23: ŁKS.- 12) Śliwifrski (WTC Warszawa) 7 g, 
dla s_porfowej Łodzi był niezwykle wa- Ru;c~ - TKS., Ha~molilea - Le,gia, Tu- Warszawiiamka, Polonia - Hasmonea, 32 m. 16 s. 13) Blicharski (LTK i M) 7 g. 
żny i doniosły. Łódź bowiem wydała z rysc1 - War'Sz.aw1anka, 15: lFC. - T. Po,goń - IFC, 30 Czerni - Tu.ryś.ci, 35 m.17 s.; 14) Sierpiński (LTK-Łódź) 
gtóna swych sportowych dzieci aż 2-ch K.S„ Pogoń - Jutrzenka. 21: Polonia- Watiszawia·~a - Pogoń. 7 g. 38 m. 26 s., 15) Michalik (Cracovia) 
1llis_trzów, z których jeden miał powtór- ŁKS., Warta - Warszawianka, Turyśd LisfloG>iad 1: Pogoń - Tucyści Ruch 7 g. 41 m. 5 s. 16) Szczepania'k (Pogo·ń) 
nie _ potwierdzić swą wysoką klasę. - TKS., P~oń - Ru~h, Czami - Ju- - Warta, PoJonja - Legja, 6: Le<gja - 7 g. 52 m. 41 s. 
· Był nim Szmidt, który wobec star- tr~n.ka, Wrsiła -:-- Legia, 27: Ha:s,~onea Jutrzelillka, . Cze.mi - Wanszawianka, Poziom sportowy wyścigów był bar 
śzej generacji kolarskiej, to bladł, to - LKS., 28: L~1a - TKS., Czarn:1 - Ł 13: Warnzaw1anika - TKS. dzo wysoki. Droga, mimo, iż na znacz-
znów rumienił · się naprzemian. Opano- nej przestrzeni znajdowała się w dosko-
wala go zrozumiała w takich wypad- nalym stanie, nie byla fatwą do przeby-

kaeh, trema, która o mało nie spowodo-· Polska Y. Pl. c. "· \V Kopenhadze. cia .. Zawodnicy musieli też wiele dofo-
wala nieszczęśliwego wypadku. żyć starań, aby dystans wyścigu w do-

Kiedy bowiem ruszyła pierwsza pa- Kto jedzie z Łodzi? brym czasie przebyć. Uda.to. iim się to 
ra Janooiński-Szmidt, ten ostatni ze- w zupetności, na 19-tu bowiem przyby-
ślizguje się na wirażu z wilgotnego je- W najbliższych dniach rozegrane zo- będą w zawodach lekkoatletycznych, bylych do mety zawodnLków, 17-miato 
szcze toru . i upada. · Wychodz! jednak staną w Kopenhadze międzynarodowe pływackich i wezmą udział w rozgryw- czas poniżej 8 godzin. , 
cało, na całą widownię padł jednak lęk zawody organizacji państwowych Y. M. kach piłki koszykowej. Poza Y. M. C. A. Zwycięzca wyścigu, mistrz Polski, 
zgrozy. C. A. we wszystkich niemal dziedzinach krakowską i warszawską, łódzki oddział łodzianin Jerzy Wałińskfokazał się nai-

Rusza druga para, jadąc już ostroż- sportu. Na zwody te polska Y. M. C. A. wysyła na zawody lekkoatletyczne zna- te sz · 'd • p ł 
nieJ· .. Zwycięża Zybert, gdyz· ,,Iko'' chcąc ·I> ym Jez zcem. rzez ca l' czas w)l·-

wysyła również swą reprezentację, zło- nego lekkoatletę łódzkiego Iiajka, czton- ścigów zna!dował się w czołowej gru-
nabrać rozpędu -zbyt wysoko na wiraż żoną prawdopodobnie z 12 zawodników ka Łódzkiego Klubu Sportowego. Eks7 pie i dzięki wspaniałej taktyce oraz fini-
wjechał, tracąc na czasie. i 3 reprezentantów - kierowników eks- pedycja udaie się do Kopenhagi w środę • t t • h 30 kl t · 

Para Szymczyk - Barzyck1' wytaru'a d . p l d szow1 na os a me m. zas użetlle u-
pe yc1i. o scy zawo nicy startować rano. zyskał zwycięstwo. z. 
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Wi~łki ~wu~o~llDDJ ~ro~ramł -Ulubieniec łódzkiej publiczności 

LADY SL LI wykona własne aktualne utwory: 
.satyryczne zwrotki", „Rozwiązanie Rady Miejskiej", „Servus Chamberlin i Lewin" 

2) Aktualna sensacja Paryża, Berlina i Wiednia Tancerka o premjowanej- piękności ciała 

CLAIR (HRA~IHA lllffł) 
odtańczy: „Symfonja ciała kobiecego" muzyka Schumana: „ Tańce węgierskie Brahmsa. Modernistyczne tańce. „ 

3) __ 

Maria 1.ELEC A Sopran opery war• 
szawskiej odśpiewa 

arje operetek 
4) _ __._ W PROGRAMIE KltlEMATOCiRAFICZl'łYM: :l'I:. ~. ~- ,f' ·..; ~ ~.~~--,:.'.: :··-· ~ j '

1] „ . .'~\ .//·~ . ' ' •:"'-~ 1_ "-\ . . . . - . - ' . . 

· Wspaniały dramat wschodni w 10·ciu aktach 

E AL Egzotyczny dramat wschodni odegrany w odrestauro­
wanych pałacach magpatów wschodnich w Arabji i 

Persji. 
W roli tytułowej bohater „Ben Hura" RAMON NOVARRO. 

• ' ' 
4 

• • • 'f .,."f- ł t • ~ !... ' ' • ~J.· • • ~ - - ' • ~r, I , ' ~ ' -.. • 1 

Początek przedstawień o ·god·z. 4.30, atrakcje o 8 i ·IO-ej wiecz. 

SPLENDID 
narutowicza 20. 

Tyl~o dziś 
liajwiększ7 szlagier sezonu na tle głośnego pro 

cesa o zamordowanie ' męża p. t. 

ZEMSTA 
ZA 

ZDRAD Ei 
·„Za więziennym ni u rem'' 

Potpa1 dramat p11chologiczny w 12 aktach. 

W rolach głównych: 

ffłagda Sonia, 
Brna Plorena, 

Werner Krauss 
Orkiestra symfon. pod dyr. A. CzudnowslUego 

Sala mechanicznie wentylowana. 

•" Zbrodniąl!I 
wobec siebie i swoich najukochańszych 

jest 

nieświadomou tycia płciowego. 
Tłem wielu cichych tragcdji, rozwo· 
dów i samobójstw jest bezsprzecznie 
w wielu wypadkach powytsza nie· 

śwl adomość .• 
AUTENTYCZNY 

Pami~tni~ l!~aua.„ 
opowiada nam szereg wypadków z je­
go praktyki, aby niedoświadczeni po­
znali tajniki i niebezpieczeństwa tycia 

płciowego. 

wno 8PLfHDID ul. narutowicza n, 20 
Początek o g. 11 I pół . w nocy 

Wejście dla Panów do krzeseł 
Wejście dla Pań na balkon. 

lekarzy specjalistów 1 gabinet denty. 
- styczny przy Górnym Rynku, -
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chornbach wszyst­
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy. analizy (mo­
czu. kał~. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. , 
Porada 3 złQte. Wizyty na mieście. 
Zabiegł 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlllnia lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

ztote. platynowe i l.J( sty. 
W niedziele i święta do godz. '2 po poł. 

Dr. med ••••••••••••• BRAUn D~. med. 

····~r:~~" Roianer 
Specjalista chorób 
skornych i wene- Dzielna N2 9. 

rycznych leczenie Tel N! 28-98. 
światłem, (Lampa Choroby skórne, 

kwarcowa weneryczne 1 mo-
Przyirnuje czopłciowe. · 

d 9 d 11 Przyjmuje 
o o rano Od s-10 I Od 5-8 

~ i Od 5 -8 \V, LeCZElnłe lampą . ..:===;;;;;;;;;;==;....._---------.. k\\arcową 

I' Hi'el~~~na dla kaidego właścic•••a I ee•••• ~~t~::1~ia p~~~~-domu kslą:.Ek~ kontroli D d 
przychodu i rozchodu r. ~e ' MXXXXX 

-KOWHTpftrAa:t,yycz~:mJ:"o':;,~,~:::~·· (~~!}.~~. ~lnUKUU 
i\ łllł m opracowaniu Tel. 41-32. M n J ' 1 ft n 

poleca Choroby tkórnB. 1n H . ~ ff 
nerycm mompłctovn specjalisty A. J. OUROW~ltl, Piotrkow1ka ~J. 

Telefony 3-54 i 35-40, 

KLISZE 
oo REKL~M GAIETCWY_Ctt 
CENNIKOW PROSPEKTO~ 
Zdjęcia fotograficzne dld celów reprodul1eyi 
RYSUNKI, P.roje1<ty. reklamowe 

n:aoRKENaHAGEN 
&.ÓDŻ •Piotrkowska 100, Jel.11 ·7f. 

„~~······························~ 

Leczenie sztucz· • b' 
nym słońcem WY· i 5Z8J ~arzćl. 

tyuowem. do toczenia 
Przyjmuie Qd garnków. 

~· 8 do 10 rano Zgłosić się: _ 
1 oct 

5 -s w. Piotrkowska łł, ••••ee mienk 5. Lekarz · dentnta 

f. HOIOWitl oułoszenia drobne 

.... „. . 
. •. -.:..·i: 

przyjmuje w lecz· potrzebny pracow-
nicy przy ul. Piotr- nlk fryzierski. 

kowskiej 294 damsko-męski 
codziennie od godz Konstantynowska 

· 2_7 wiecz. 51, Rozencwajg 

•••••••••••• Głr~~ CXXX>DCODOOCXJ 

[entralne fiaraze i Wanztaty ReoeratYine lamo[~O~owe 
Polikiei Y. M. c. A. 

otwierają '1Je wtorek dn. 22 c:zerwc~ b. r. 
· · nowy 4 · miesięczny 

K S IBRDWCóW 
dla ~awodowych I amatorów oboJga płci. 

Zapisy przyjmuje Kanćelarja codziennie 
w godzinach od 9 1ło 12 i od 14 do 20. 

Remonty i laHierowanie samochodów 
Wszelkie roboty tokarskie. wiertarskie i ślusarskie 

p.o cenach . przystępnych, 

Łódź, Aleje Kościuszki N2 68, 'tel. 22-90, SAM OCHODOWYCH ~przedaz benzyny, oliwy MICHELJNłC· 
1 gum samochodowych „ „ 

W drukarni „~epubliki" Łódź, Płottkowsk~ G 116 ~edaktor !>d.J!ow. Józef Bunn~ „ 




